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„TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZóD ISC .• • „ 

* * * 
łytom wysokim jak brat mój - lipcowy dzień blogaslawl: 

Na żniwa wyszliśmy świtem - pokosy omdla/s. kładąc. 

Wiatr co owija/ nam glowy i ranek w kolorze pawim 

Sfruną/ zbudzonym ptakiem z gałęzi ciemnego sadu • 

Spelnil się w polu Ian zloty - com klosem kwitnącym przeczuł . 
' 

Ziemio pszeniczna i żytnia jakże twą słodycz stąd unieść? ' 

Nim pr?.eplyniesz przeze mnie w jakiś surowy wieczór 

Gdy matka w cblebie mi poda - prawdziwszą od wszystkicb komunifl. 

Z. Ml'ozi11wicz 
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SWIĘTA PORO 
Zntwo. JakSe pjęluly okrlll!l pracy rolnika, choć cięi

ł~ jedn.oczefale i w}rmogająoy tyle wy19illcu. Od tJhwlll 

;wsiania .ziarna w ,rt>Ię rolnik doglqda .wsiewu, ołise.nwtr 

je mtiany pogody, drży o plon BWój _..... a esy .zima nie 

wymrosl, c.zy wialry 'Wiolle.rine Aie iwo.r.zq, 'esy lllUBZa nie 

'W'Btnyma wzro,stu, czy grcady 111•le nawiedzą i plonu nie 

. !lln.hrcaq i t<Zlc ciągle. Przez ~ale .kflłkct mieslęcy odłe-

Jcu/e 'te/ aa.Jpiękniejs.zej, najradośniej.szej pory: tniw. 

P1z}'W.zla /ui.. Ośpiewana skowrcmkami, przepiórkami, 

~CJ!Wlta w: AJ>lewJd tetków J otulona w pora:nk<1iW1! 

mgły ... 

Padają pierwsrze lcJoBy pod aieirpami 1 JtOBami MJ_ 

wiany - pierw•~ Jdoay. w wolnej fo~. 
Pnez Jat · parę sięgała po ńle .krwawa łapa soborcy. 

- Rwała je l grabiła, il'fCqc ll'la.Gym ~Jebem barbclt.zy.4 

\ 

ców - dziś pO<l cźwięcz.ne iwisło stali siezipów i Jcoa 
kł-Oniq się Aclosy :i;bóż ku ręł~om woJnycJ1 ż111iwiwzy, któ

rzy zbiorą te C'lilebne .płody ku pożytkowi w~ólroda-
- . 

ków wygiac;,,iaJyc'h przez lala o!mpavji, Jw n.asycemu 

\Uzystkich Ialmqcy ch. 

Jakże bardzo potrzeba nam chleba, który karmi, któ

ry głód {f)1ecz że.nie, a między grrunady wsioiwe wnosi 

braleMkie :i;jednoc.zenie, umilowanie wzajemne. Chleb 

gniewu nie rodzi, stąd jawien~·e się chleba w porę tntw, -niesie .11 aobq miłość. 

Nieahie jej narodziny w chwili żniw, w ahwill niarO' 

dn'n lllowego cthlelTa, wniełłlie do gro.mady iJt-O&Zej bra

łersl<ie miłowanie ł ' d>o.inq nadzieję nowych - azczę

śli'Wych plon6Y(. 

P. G 

• O PRZ·ODOWNIKU WICIOWYM 
Warunki, w ja.kich znalazł się naród polski 1po 

oswobodzeniu spod hitlerowskiego jarzma, ogrom
nie ap,rzyjają życiu organizacyjnemu, które istot
nie zaczęło się rozrastać w niebywale szybkim tem
pie, ogarniając wkrótce nienotowane doiąd w ~ol
sce rzesze lwdzi zarówno w mieście, jak i na wsi. 

U młodzieży wiejskiej obserwujemy s~czegól
niej tywy pęd do życia organizacyjnego„ chociat 
jego realizacja napotyka na duże trudności, wśród 
kt.órycĄ na plan pierwszy wysuwa się niedostatec:r 
na ilo6ć dobrze przygotowanych i>rzowodnilków wi-
ciowych, brak podr~zników i~eowo-organizacyj- · 
J,lych, hiedocieranie pism - wł.a.śnie ludowych - w 
teren, nie mówiąc już o braku bibliotek, urządzeń, 

.a często - nawet własnych iz;b na ~wietlice koło!Ve. 

STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

z dramatu „Wyzwolenie"-

NA CHLEB NA PRZYSZŁY ROK . 

Ckcę żeby w letni dzień, 
w ?l.palny, letni dzień 
przede mną zżęto żytni łan, 
dz-woni.q,cych sierpów sły_szeć azmer 
i świerszczów szept i szum 

· i żeby w oczach mych 
k~zono k4kol w snop~ zbóż. 
CMę widzieć, słyszeć w slcwarny tkień, 
czas kośby dobrych ziół i zly<J/i, 
i jak od płowych · zżętych pól 
ptactwo podnosi się na żer. 
Chcę patrzeć, słyszeć jaki gwar 
zielonych, złotych much; 
chcę widzieć, słyszeć, tężyć słuch, 
jak z krwiatów spada kwie'bny puch, 

- jak ~k i groza. kosi łan, 
wśród ciszy pól i gór 
w słonecznym bl~ku złotych chrruur, 
na cltkb na przyszły rok. · 

'„ \ . 

Jeśli dodać do tego te wszystkie trudności, -jakle 
zawsze towarzyszą wojnie, a więc: kiepskie wa::.-un~ · 
ki bezpieczeństwa, marna komunikacja, słaba łit:cz- · 
ność, niedostateczna aprowizacja, brak odzieży 
i obuwia - to trzeba stwierdzić, że tylko głębokie 
zrozumienie potrzeby organizacji, entuzjazm, jaki 
t<>warzyszył jutrzence wolności po strasznych mro
kach okupacji, nadzieje na tak dawno oczekiwaną 
demokratyczną Polskę, no i ten nieprzebrany zapas 
twórezych sił i 1mergii młodego pokoleni.a chłopów · 
pozwoliły na te wspaniałe osiągnięci&) ja.kich 
świa<lkam.i dziś Jesteśmy. 

W całym niemal kraju powstają Koła Mł. W.' 
naprawdę jak grzyby po deszczu, pokrywając 
wkrótce gęstą 1iecią Poi.skę aż po Odrę· i Nissę Łu~ 
życiką. Dość wspomnieć, że po .kilku miesiącach 
naszej niepodległości w niektórych województwach 
ilośe Kół w porozumie~1iu ze stanem sprzed woj
ny wzrosła kilkakrotnie, docnodząc w hlim np. 
województwie Md~kim do liczby tysiąca Kół Mł. 
W. i około stu tysięcy cz~<mków: 

A przecież to dopiero początek! Jeśli tak dalej 
pójdzie to wkrótce osiągniemy cel naszych marzeń·: 
wszystka młodzież wiejska w szeregach wiciowych, 
aby już naprawdę wszystkimi siłami rozpocz.ęt.e 
dzieło budowy. ·nowej · Polski dalej prowadził 
i'-ugruntoWywać. 

Jednak zorganizowana ilość, choćby największa, 
ogarniająca niemal eałą młodzież wiejską, to jesz
cze nie wszystko. Nie naw.lele przydałyby się te 
ogromne rzesze, jeśliby ich nie · łą.czyłł wspólna 
głęboka myśl, wysoki :t>OZ.!om duchowy, jasność u
mysłu, twardość charakteru, · ~-ypróbowanego w 
ogniu walk, we wspólnym trudzie i mozole, o z 
poświęcenie dla realizacji naszej idei przewodniej: 
Demokratycznej Polski.Ludowej. 

A w tej dziedzinie, bą.dimy zupełnie szczerzy, 
jest jeszeze tyle do zrobienia! Młody e!ement ohłop
rlci po sześcioletniej . {)kupacji wchodzi do organi
zaeji w masie swojej dość surowy ,tradycje wiciQJ 
we, chociaż pows~echne, nie zapuściły w niego 
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swych korzeni dostatf:cznie głęboko, nic więc dziw
nego, że ·te nowe Koła Mł. W . .często nie mają wła· 
ściwego oblicza ideow~go, a czasem nawet - wła
ściwych form życia organizacyJnego. 

Fakty te wskazują, pomijając i_g.ne strony, na 
pewne niebezpieczeństwo. Gdyby np. dziś zaistniały 
szczególniejsze trudności pracy organizacyjnej, to 
dość duża ilość Kół w tej próbi~ sił zostałaby po
konana, nie potrafiłaby się utrzymać na właściwej 
pozycji, gdyby to kosztowało więcej wysiłku i ofiar. 

I dziwić się temu nie można, bo na wychowa
nie człowieka trzeba czasu i odpqwiednich zabie-

. gów. Musimy jednak obecnie zwrócić większą niż 
dotąd uwagę na •tę konieczność, w przeciwnym· bo
wiem razie nie moglibyśmy zrealizować naszych 
zamierzeń w całym szeregu dziedzin życia Poliskh 
· W t~j pracy wycqowa wczej ogromną usługę 
mogą nam oddać zastępy przodowników wicio
wych, których dziś mamy -- niestety - za mało, 
aby m9gli sami ogromnym zadaniom podołać. 

W normalnych warunkach, gdy życie w ogóle, 
a z nimi i ży-eie organizacyjne rozwijało się w 
tempie powolniejszym, przodownicy wyrastali w 
ilości dostatecznej zupełnie po prostu: przez zwy
kłą selekcję, jaka dokonywała się wśród ludzi, któ
rzy pi·zechodząc przez wszystkie szczeble organiza
cyjne mieli możność wykazać 'te zalety, które po
zwoliły szero~m rzeszom wiciarzy pasować ich na 
swych przywódców. 

Dziś jed11ak, gdy życie w świecie mknie z nad
zwyczajną szybkością, a z nvn w parze i życie or
ganizacyjne, trzeba pomyśleć o sposobach, któreby 
ten proces powstawania przodowników wiciowych 
znacznie 1 przyśpieszyły. . 

Najlepszą rzeczą byłoby stworzenie w naszym 
Związku całego szeregu poradni psycho-technicz
nych, któreby dokonywały odpowiednich badań, 
mających na celu wyławianie · najdzielniejszego na
ryblm, aby go następnie kierować do specjalnych 
szkół związkowych, których, obok centralnej dla 

całej Polski byłoby po jednej w każdym woje. 
wództwie. 

Ponieważ to jest na razie -zbyt trudne do prze
prowadzenia, musimy większią niż dotąd uwagę 
z.wrócić na upowszechnienie uniwersytetów ludo
wych, one mogą nam bowiem stosun'kowo w krót
kim czasie dostarczyć sporo młodzieży duchowo 
rowudzonej, dobrze nastawionej i nieile przygoto-
wanej do zadań przodowniczych. . 

Doraźnie możemy nasze braki w ·szeregach 
przodowników załatać specjaln)"mi kursami, do
b1·ze zorganao~anymi, o przemyślanym programie 
i odpowiednim składzie preleg.entów. Kursy te mu
szą być wszędzie: w Kołach, w Związkach sąsiedz
kich, Powiatowych, Wojewód?ikich, aż do Centrali 
włącznie. , . 

Obecnie władze wiciowe na w.szystkich szcze
blach organizacyjnych muszą dobrze ten problem 
przemyśleć, zaplanować sieć kursów, uzgodnić to z 
komórkami nadrzędnymi, i tak wszystko przygo
tować, aby' w nadchodzącym sezonie jesiennym, 
kiedy to czasu ku temu będzie dużo, możliwie do
brze kursy zrealizować. 

Rzecz jasna, że to będzie ogroµi pracył ·~tóremu 
sami na razie nie podołamy. Musimy tutaj wciąg· 
nąć do współpracy wszystkich po chłopsku myślą
cych działaczy, co do których jest pewność, że idej 
naszej są wierni. 

Zarząd Glówny ZMW chcąc choć w części przy
gotować zespół ludzi do wielkiej kampanii j asien
nej organizui~ w Łodzi w czafile od 5 do 26 sierp·
nia kurs dla przodowników wiciowych, na który 

. każdy wojewódzki ZMW ma prawo i obowiązek 
wysłać po jednym delegacie z ·każdego ,powiatu. 

Szczegóły dotyczące tego kursu były już kilka
krotnie podawane, nie będę więc ich tutaj .powta
rzał i jeszcze raz tylko przypominam władzom wo
jewódzkim i powiatowym, aby obesłały ten kurs 
jak najlepiej. 

B. ścibiorelc 

. filłlJNWAlD - llA5t0 BOJOWE StOWlllŃ§lCZllNY . 
Ądolf Hitler na długo- przed rozpoczęciem ostat

niej wojny światowej w zbrodniczym dziele swoim: 
„Mein Kampf" - czyli moja walka, jasno sprecyzo· 
wał jej cele: - Drang nach Osten, czyli parcie .na 
wschód za wszelką cenę, - walka na śmierć i życie · 
z tymi, którzyby się ośmielili im - Niemcom w tym 
przeszkadzać. W tym ostatnim wypadku chodziło w 
pierwszym rzędz!e o Francję. . 

.Rolityka wschodnia Hitlera w· sensie zdobycia dla 
rozradzającego się niemieckiego „narodu panów" po· 
trzebnej ziemi" (Scholle"), przesttzeni życiowej, grozi
ła przede wszystkim śmiertelnym • ciosem w Polskę. 
Oczywiście przed siłą - wojną szła u Hitlera dyplo
macja, t. j. podst~p , zdrada, przekupstwo. 

· W taki spor.ób bez wojny zajął Czechy i zamienił 
je na folwark µarodu niemieckiego. Tak łgarstwem i 
oszustwem, Pfdobnie ja!~ ongiś w okresie konstytucji 
3-go Maja wiarołomny Fryderyk Wilhelm, król Pru
ski, - óciał Hitler wyszachrować od Polski ustęp· 
stwa na Pomorzu, ale podobnie, jak Fryderykowi -
nie udało się to i Hitlerowi. Wiemy co było dalej. Pa
iIDi ętamy jak dziś traóiczne-dni sierpnia i jeszcze tra-
giczniejsaego września. ,,. 

• 

• 
W pam~ę_ci naszej tkwi tyle okropnych momeńtów 

zbrodni niemieckiej, które rozciągają się ciężkim łań• 
cuchem poptzez okres twardej okupacji... , 

Trudno jest nam wprost oddzielić z pamięci mę· 
czące obrazy tej zbrodni. Już przecież takie· dawne, 
a jednak wszystkie takie świeże, takie do żywego bał 
łące„. · · 

Ileż to razy zaciskały się nam pięści, na widok 
niew.i'nnie strżelanych, bezbronnych starców, dzieciF 
młodzieży, ojców, mateklll · · · -

Ile razy poprzysięgaliśmy zemstę z~ te upokorze~ 
nia, nędzę, - za poniewierkę i deprawację wywożo
nych tysiącami braci naszych, naszych sióstr~ na pra
cę do Niemiec.„ za te wystawianie ich na rynku pra
cy, jak bydło robocze.„ 

· Jeśli dziś Niemcy mówią, że winie'.b. jest tu Hitler 
i jego współtowarzysze, że większość narodu niemiec
kiego w niczem przy tym nie zawiniła, to trzeba in1 
powiedzieć, że kłamią!!! 

Hitler i narodowy socjalizm wyrośli z długowie
kowej tradycji zbrodni niemieckich, jakich od za· 
mierzchłych czasów byli sprawcami na naszych zie· 
miach słowiańskich właśnie gem1anie. 

• 
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Pięć i pół roku trwający mrok 'okropnej, niemiec· 
kiej okupacji był przedłu~eniem tego mroku, który 
Niemcy rozciągali przed wiekami ria zachodnią sło
wiańszczyznę i rozciągali stale a systematycznie w 
późniejszy9h wiekach coraz bardziej na wschód w 
myśl bojowego ich hasła: „Drang nach Osten". _ 

Jedyną osłodą w okresie tej ~iężkiej okupacji by· · 
ła dla nas myśl: Grunwald - ten, który byt. Ona na
pawała nas równocześnie głęboką wial,'ą w ten Grun· 
wald, który miał przyjść, by zako1iczyć drugą wojnę 
światową. Tak bowiem, jak w owe dni pierwszego 
Grunwaldu przeciwko szykom germańskim stanęła 
·murem zjednoczona słowiańszczyzna i teraz zbrodnie . 
germań~kie zjednoczyły tych Słowian przeciwko nim. 

- I tego nowego Grunwaldu doczekaliSmy, 
Przenieśmy się teraz myślą w owe odległe czasy 

nad Odrę, nad Łabę, nad wybrzeża naszego Bałtyku, 
zwanego wówczas Morzem Słowiańskim, a przez 
Niemców tak, jak i dziś morzem wschodnim, bo dale· 
ko na 'wschód od ziem germańskich się rozciągało. -

Mnóstwo plemion słowiańskich zasiedlało te zie· 
mie. Łużyczanie, którzy 4000 Jat temu wytworzyli wy
soką kulturę, Obotryd i Lutycy; którzy już na prze· 
omie chrześcijańskiej er)'; tworzyli potężne pogańskie 
państwa i cały szereg pomniejszych plemioq, jak 
1Wkrzanie, Sladoranie i in., nie mówiąc o tych, które 
weszły później w skład Państwa Polskiego i tym uta
towały swój żywot. 

Nfemieccy germanie wytępili owe plemiona ogniem 
i żel~zem... · 

... 

„WICI" 

„Gdziekolwiek - powiada kronika niemieck·a -
widział złodzieja lub rozbójnika silnym w ręku, a 
przydatnym do wojny; uwalniał go 9d kary i .-Sadziw
~zy n_a przedmieści'1 w Mersenburgu, dawszy mu rolę 
t oręż, .kazał mu oszczędzać tylko swoich, ale Sło
wianom, jakie tylko chce łotrostw·a urządzać", 

Z takimi więc „legionami łotrów" uderzył król 
Henryk wśród najtęższej zimy na Stodoranów i zwal
~ywszy ich w kilku bitwach, podstąpił po lodzie pod 
ich ~arowny, wśród moczarów i bagien leżący, gł'ód 
Bra~1~r (rok 928). Oczywiście silą owego . ,.legionu 
lotrow zdobył ten gród, który leżał tam, ddzie dzi
siejszy Berlin, ale na tym wojna sif nie sko~lczyla. 

Była to już zresztą nie jedna wojna. Były to bez· 
ust~nk~, pr_zez, dziesiątki, setki 1at .toczące się wojny. 
Krolow1e ruem1eccy burzą grody, mieszkańców w pień 
wycinają, pozostawiają po sobie pustynię. -

P.9. całej słowiańszczyźnie rozsypały się wiesc1 
trwogi, a po. Niemczech kupy w niewolę zabranych 
niewiast i dzieci słowiańskich. Nazwa słowianin ozna
czała w Niemczech to samo, co niewolnik, a przysło
'wiem stało się powiedzenie: „Poszli w rozsypkę nędz
nie, jak rodzina słowiańska, którą rozszarpują na 
targu". . 

Wszystkim ludom słowiańskim na wschodzie, za· 
tym w pierwszym rzędzie Polsce, ten sam los gotowa
li. „Atoli długie jeszcze lata upłyną ..:_ zauwa.ża opo· 
wiadający te· dzieje l!:ronikarz niemiecki - w których . 
Niemcy dobijać się będą sławy i wielkiego, a szero· 
kiego państwa, Słowianie zaś z nierównym szczę.ściem 
walczyć będą o wolność. , 

Rozpoczął tę walkę nieubłaganą, mówimy oczywi- Takie były początki walki. · Ale na siłę Słowianie 
śćie tylko o historycznych cżasach, jeszcze Karol też odpowiedzieli siłą jednoczenia. -
1Wielki- (768 - 814 rok). · Przemysław II (1279 - 1296) zdołał w tym eelu 

Sys~ematy~znie, nie ęrze~i~raj~ć .w_ śr~dk~ch, pro· zjecłnoczyć - w okresie wielkiego rozbioru dzielnico
wadz1ł Ją dale1 Hen~yk • sas.t:, kro! ~tem1eck1 (91~- wego Polski - Wielkopolskę, a pozatym Pom9rże, 
936 r~k), Ten po_dh:ł połabs~1e pl~m1~a Obotrrtow, które~ roku 1295 przekazał mu bezdzietny książę po· 
Lutykow_, a~bo Wilkow, Serbow ~uzyck1ch oraz za- " morski Mszczug albo Mestwjn. Chcąc w ten sposób 
~arn~ł .z1em1e ~omorza~ ~a~drzans!nch. ~ładzę swo- połączyć wszystkich Słowian p9}skich do walki z za
Ją wsrod plemion słowiansktch opierał me tylko na · lewem germańskim ukoronowa[ się Przemysław II za .... 
obronnych zamkach, których wiele.. pobudował, ale zezwoleniem papieża w Gnieźnie w 1296 r. na króla 
przede wszystkim na najciemniejszym zbrodniczym Polskiego. 
elemencie, który obdarzał laską i wla<!zą. Rozpostarcie się panowania polskiego na Pomorzu 

JADWIGA GODEBSKA. 

. „ 

WOLNE KŁOSY 
Z ~iemi przesiąkłej kJTWią, 
:Mooz<łnej więcej łz11111li, niźli rosą, 
jesteśmy pierw:ne, pawojertne kll,)SY. 
w· nas nowe moce tkwią. 

Z JJq.tego ziarna chleb, 
nie tylko syci ciało ~ leczy dusz~. 
Odporność w nas na wichry i. na rrusze 
i na czczych słmv!N< lep. 

W ślad po okresie ż.niw, 
pokrają pługi ziemię w czarne ·skiby 
i przejdzie siewca, blogoslawląc ' niby 
swą ręką J.utro niw, 

Nieoh nowa ruń co mk 
pnzypomni, żeśmy sobie M1ibowali 
wylęplć ~Io, rkrwwić dobro dalej 
I .naprzód Mt k·roł<, w Judk.„ 

przecięło potężnym klinem wzdłuż wybrzeża Bałtyc• 
kieĄ!o niemiepką_patęgę. • · 

Owładnąwszy wśród kf!Yi j pożogi szczecińskie 
Pomorze, oraz bronią zdradzieckich krzyżaków Pru· 
sy Wschodnie -:- potrzebowała teraz zwycięska niem· 
c:zyzna tylko Gdańskiego Pomorza, żeby się . terytoria!„ 
nie połączyć . 

. I ną owym Pomorzu usadowił się król polski, pra· 
wowity, jego dziedzic, silny militarnie, gotów branić 
każdej jfiędzi świętej polskiej ziemi. 

Tego nie mogli ścierpieć . branderburczycy, W sie
dem miesięcy . po koronacji, z ręki mordercy, nasła
nego przez brand~rburczyków - ginie Przemysław, 
rozumny i mężny król odradzającej sill Polski. 

Ale mim!? to od tej strony niemczyzna w szacie 
Branderburgów nic tu nie wskórała. Spróbowała z in
nej strony w szacie pobeżnych rycerzy Na'fswiętszej 
Marii Panny - Krzyżaków. . 

Rok 1310, Mistrz i Krzyżacy zagarnąwszy pod
stępnie Łokietkowi zamek gdański gotowali się do 
skoku na całe Pomorze, ha, mo.że i dalej:„ _ ' 

Nagłym ruchem rozlali się po Pomorzu. Miasto 
Gdańsk w sam dzień św . ..Dominika, - gdy Ź P<>wodu 
przypadającego jarmarku place i ulice zapchane był1, 
tłumami ludu, - ścisnęli oblężeniem. . 

• t 

/ 

-
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I nicby nie zrobili, gdyby nie zdrada niby spoko;
rrych i „wrogich zbrodniom krzyżackich" niemców za
mieszkałych podówczas nielicznie jeszcze w Gdmi
sku. 

Wtedy to wszystkich rycerzy, mieszczan i, o zgro
zo, mnogi. spokojny tud wiejski przypadkowo tu zgro· 
madzony, wymordowali Krzyżacy najokrutniej , nie 
robiąc żadnych względów ni dla wieku, ni dla płci. 

•Tak wyzbywali się Krzyżacy na tych terenach p~l-
skłego elementu. -

·przekłęstwa, łzy, zaciśnięte pięśd pozostałych 
przy życiu· i przysięgi ich walki z bezprawiem na 
śmierć' i życie przez długie lata nie zdołały zmienić sy-
tuacji. ' · · 

-· 

Aż wreszcie przyszedł czas, rok 1410; - ' dzień 
15 lipca byt dniem zapłaty ' za wszystko odrazu. A 'o 
się zwarło w jednym słowie:. Grunwald. 

W bitwie owego clnia stoczonej pod Grunwaldem 
zjednoczone wojska polsko-litewsko-rusko-czeskie 
usłały pole trupami kwiatu krzyżacko-niemieckiego ry
cerstwa z wielkim mistrzem krzyżackim na czele. 
Na dfugie lala, wiekt, tą bitwą zostal zahamorpany: 
„Drang nach OMen". · ~ . 

Była to jednak bitwa niewykorzystana. Wraża 
moc krzyżacko-niemiecka nie została starta w prost. 

. Czy nauczeni doświadczeniem 1410 roku, papel-
nią Słowianie te. same błędy w 1945 roku'. · 

Wiktor Kordowicz. 

' Z PRAC ZARZĄDU- GtOWNEGO 
Wydział Oswiatowy 

-P.rzy Zarząd'l'ie Głównym Związku Młodzieży Wiej· 
skiej R.P. „WIOI" powstał Wydział Oświaty i Kultury 
Ruohu Ludowe.go, którego główi;i.e ogólne cele są nastę: 
pujące: 

1) Inicjowanie, organizowanie; koordynacja i · ~·ealiza
cja prac oświatowo - kulturalnych wszelk.ich typów. 
podejmowanych przez Ruch Ludowy; 

·2) Upowszechnienie . i zdemokr-atyzowanie wiedzy, 
podnoszenie poziomu kulturalnego ludności wiejski.ej, 
używotnienie r.odzimej kultury chłopskiej i włączenie 
wysokich jej wartości w ogólnonarodowy dombek kul
turalny Polski Ludowej. 

Dla zrealizowania wymieniGnych celów Wyqział 

dzieli się na na6tępujące sekcje: 
1. Sekcja kształceniu systematycznego i SCłf!IOkształ-

cenia z następującym planem pracy: . 
a) Organizacja kursów i konferencyj dla pnodowni

ków i instrukt'Orów oświatowo · wychowawczych. 
b) Organizacja świetlic wiciowych, Uniwersytetów 

WdowyoJi i Domów Kultury. · · 
c) Stwor:zenie Centralnej Bil:ilioteki i Wypożyczaln[ 

Książek., · , 
d) Wydawanie i prowadzenie: Korespoudencyjnego 

Uniwersylelu Wici (KUW) oraz Koreos.pondencyjne.go 
Kur6U Srednio - licealnego (KKS). 

c) Z'6kładanie burs i internatów dla mł-0dzieży wi.ej· 
skiej przy zakładach średnich i wyższych. 

- f) Organiza·cja opieki ideowej nad zakłddaini śred
nimi z przewagą elemeńtu chłopskiego. 

· g) Organizacja kursów dla kierowników Uniwersy
tetów Ludowych. 

h) Organizacja kursów dla wiejskich prze<lozkolanek. 
i) Planowanie wydawnktw popularno -- naukow-fch 

dla !)rac samokszt,ałceniowych. 1 
-

j) Organizacja akcj i odczytowej. . 
k) Organizowanie wycieczek naukowo - krajoznaw-

czych.. -
2. Sekcja Wydawnicza z .następującym planem pracy: 
a) W ydawanie organu związkowego „WJCI", progra-

mów pracy i instrukcyj. . 
# b) Wydawanie „Biblioteki Wici", . oraz czasopisma 

naukowo - 1iterackiego. 
' c) Koordy.aacja wyd~wnictw ter'en<>wych. 

d) W&pólpraca z całą prasą ludową. 
3. SeJ,cja Muzyczna z następującym plane-m pracy! 
a) Prowadzeni~ Ludowego Instytutu Muzyc.z.n'ego 

(LIM), o następujących z~daniacU-.. urządzanie audycyj, 
koncertów i słuchowisk. muzycznych, orgaILizowanie 
chórów i orkiestr ludowych, prowadzenie Irursów in
struktorskich. 

b) Zakł,adanie i prowadzenie szkół muzycznych i szkół 
umuzykalnienia. _ 

c) Zbieranie pieśni ludowych i wydawanie śpiewni
ków. ·. 

d) Zakładanie biblrotek muzycznych. 
e) Prowadzenie Centralnej Orkie6try Reprezentacyj

nej i Centrawego Chóru. 

, 4. Sekcja Teatrów i Widowisk LudowY_ch z następu
jącym programem pracy: 

a) Prowadzenie Reprezentacyjnego zes.połu leabr.al
no - widowiskowego. 

. b) Organizacja kursów dla instruktorów teatralnych. 
c) Urządzenie widowJsk regionalnym i okol;cznoś-

,ciowych. . . . 
d) Urią-Ozenie ludowego teatru kukiełkowego i za-· 

ł'óżenie wytwórni kukiełek dla -respołów terenowych. 
e) Zorganizowanie grupy małych form teatralnych 

(tańce ludowe, inscenizacje i recytacje). . 
f) Zbieranie materiałów i wydawanie ludowych sztuk 

teatralnych. · 
·• g) Założenie centralnej szatll'i teatralnej. 

5. Sekeja Wsi Tworzące) z następującym programem 
pracy: . 

a) Zorganizowanie' zeepołu pisarzy ludowych d samo
.rodnych twórców we W6zelkich działach ~tuki ludowej. 

b} Urządzanie wiecz~rów autorskich pi~arzy ludo" 
wyoh. . 

c) Zbieranie, opraco'Wfwanie i wydawanie d<>robka 
W6i Tworzącej. 

d) Urządzanie zjazdów twórców sztuki ludowej. 
e) Opieka nad młodymi talentami i zapewnienie im 

odpowJednich dróg k:Bztałcenia. · 
f) Organizacja współpracy piBarzy ludowyich z Pol"' 

skim Związkiem Literatów. 

• · 6. Sekcja Wycliówania Fizycznego · ~ Z.drowia z nas-tę
pującym proqramem pxacy: , > 

a) Urzctdzanie kursów dla i:nstruktorów w.ychowani!l 
ljzycznego i spordx. . · 

b) Urządzanie Jiur6ÓW h'iqieniczno „ &auitamych. 
c) Z~danie ośrodk'.6w zdr<JWia aa terenacli włe.j· 

sk.ich. 

• 
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d) Org.ani'Zowanie kół sportowych przy związkach 

wiciowych. . · 
e) Prowadzenie drużyn re,prezentacyjnyah z różnych 

dziedzin sportu. 
f) Urządzan,ie zawodów i wycieczek sportowych. 

g) f:aopatrywanfe terenu w sprzęt sportowy. 

7. Sekcja Przysposobienia Rolniczego ~ następującym 
programem pracy: 

a) Urząd.z.anie kursów dla instruktorów przysposobie
nia rolniczego. 

b) Urządzanie konkursów P.R. 
c) Wydawanie instrukcyj i opracowań . zawodowych 

dla pot!zeb P.R. · .J 

d) Organizacja współpracy młodzieży wiciowej ze 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej 'w dziedzinie gospo
~arczej. 

e) Urządzanie kumów drobnej specjalizacji zawodo
wej (pszczelarskJch, jedwabniczych, hodowlanych i t.p.j. 

f) Organizacja opieki nad ~hłopskim przemysłem 

chałupniczym . 
g) Orgaµizacja poradni zawodowych dla młodzieży 

wiejskiej. . 
·wewnętrzna organizacja Wydziału Ośw.iaty : Kultu

ry Ruchu Ludowego opiera się na następującya.li. zasa
dach: 

. 1. Na czele Wydziału sloi kierownik, zatwierdzony 
przez Prezydium Zarządu Głównego Związku Młodzie
ży W. „WICI". 

2. Na czele poozczególnych sekcyj stoją kJerownicy 
podlegli bezpo~rednio kierownikowi Wydziału. 

3. Wszelkich zmian personalny·ch i organizacyjnych 
dok•onuje Prezydium Zarządu Gł. Zw, Mł. W. „WICI" na 
wniosek kJerownika \Vydziału. ~ 

. 4. -Wszelkie funkcje w Wydziale powierza się zasad
niczo wiciarzom, lecz w braku c<lp-0wiednio kwalifiko-

wanych ludz.i, mogą być również zatrudnieni .wybitni 
specjaliści z poza organizacji . 

5. Cały Wydz i ał odbywa okresowe konferencje pro- ' 
gramowo - sprawozdawcze, a odpis protokółu każdej
konferencji przedkłada Pr~ydium. . 

6. Wydział nawią.Żuje ścisłą współpracę w ramach 
SW'Ojego programu ze Stronnictwem Ludow,ym. '?.wJąz

kiem Samop.omocy Chłopskiej i organizacjami pokrefv
nymi. 

7. FundlliSze Wxdziału składają się z wpływów w!as
nych i z subsydiów Prezydium Zarządu Główneg;J. które 
z.atwJer<lza każdorazowy plan budżetowy Wydziału. 

8. Kontrolę nad gospodarką finansową Wydziału 

sprawtije Komisja Rewizyjna Związku. 

9. Wydział o.rganizuje odpowiedniki swoich s.ekt:yj 
we wszy-stkiah komórkach organiizacyjnych na pozio· 
mie związków wojewódzikich._ 

10. Majątek Wydziału jest majątkiem Zwią.zku Młu· 
drzieży W. „WICI''. -

.Prezes Zwiąa;ku: B. Scibiorek. 

K.ierownik Wydziału Oświaty i Kultury 
Ruchu Ludowego: · 

mgr. M. Rękas. 
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Czy~ajcie · 

i 1·ozpowszechn·ia.icie 

„ Wici" 

Il (J V ftC' , . łodygi, w pQdras·tające owsy, pszenicę, jęczmio·na i 
, ... ..,-l' . przyziemną nić kartofli. 'foriawa perliła się roziskrżonymi 

kule·czkami, obwisłe główiki psianek, otstróżek i brat-
Rmkrzycz'(lły -się przepiórki wiŚTód g'!Szc.zy żyt. Wy; ików s•t.rącały nocną rosę, tylko złocienie i modraki 

lupiatStookie złocienie zerkały zza chyłących się źdŻ:beł. śmia.<> ze·rkały d<> gór)k Perz, stokłosa i .gęsta pierzyna 
Słońce dogrzewało. Napęczniałe kłosy fafot'1ały ociężale miet:lk ociekały, niczym · kropidło w C'lasie święcenia, 
w podmuchach wiatru, na białej już słomie. Gorącz!ka Zielone, żółte i czerwo!Ile pluskwy, muchy, żuczki i pol
żniwna wypiekała. ne koniki chyb<>tały się oma<;:i:ane jeszcze rooą na pe>-

- .;rrza żąć - r.zekł do siebie Kuba J.anasek, sta- cliylonych klasach. 
:nąwszy w ;r·ozwa·rlych drzwiach chałupy. - Tirza żąć. - Pój.dicie żąć„. pójdj:cie żąć„. pokrzykiwała przepiór-
powtórzył, wodząc oczyma po zamglonym polu, na któ- ka. · · 
rym kładły się promienie w-schodzącego słońca. - Cóż wy tak w.cześnie? - zagadnął Kubę Maciej 

- Jagna. A żywo„. Idziem żąć„. - zawołał w głąb Ea!ll·a!Siaik, sąsiad, ;który S'l:ał ~a st<>dołą i drapał się po 
cha·ty . . Potem przeżegnał się i szeP'cąc poranny pacierz .rozkudranym łbie. 
ruszył w obejścia. Po chwili wy.szł.a żona z' wiadrem, - Czas, cz.as - odrzekł Kuba. 
doić krowy, a za nią do11a.stająca dziewczyna. - Nie ustałe jeszcze -

- Teraz rosa Tatulu - rzekła Jadwisia. - Płonieje . -
- A cóż to rosa - odrzekł Kuba - rosa wsiowym - ziarne> nie lkwarde. -

nie obca. Co wairta pa1ma, jak j~j rosa ,nie obmyje rąk - Stwardnieje. Szkoda· czaisu marnować. KażdT 
· i nóg? _ • dzień drogi. Nikt mi nie zrobi, ani pomoże, jeśli nie moje 

- Mówiąc to zdjął z haka pod szopą tęgą kosę, olb.sa_ · ręce. A roboty huk„. 
dzoną na długim i dzielnym k-0siskii.i, z zamaszystym pa- - Zdąży się - odrzekł Madej. - W insze lata za_, 
łąkiem. Założył na rami ę, przypasał do spod'Ili pochwę czynało się później i: 7.<lążyło si~. -
7. osełką i wydając żonie pole.cenia, ruszył w .pole. - Pomogli wam, najęliście, ale dziś n\e oglą<l.ajd~ 

Słonce p r<?1ffiieniami obejmowało wsie i łany. Mgła - się na pomoc„. Niema ludzi. - Brak ludzi... . Nie zrcbi· 
tuliła się do wynioołych żyt , wciskała s ię międ7.y kłosy, cie, ~ie będzie z.rdbione„. -

• ,,. . 
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PRZYRODA. 
AKUMlll..ATORY ORAZ PRĄDY INDUKCYJNE 

I JCH ZASTOSOWANIE W MASZYNACH 
ELEKTRYCZNYCH 

Podczas ładowania akumulatora siarczan oło
wiu zamienia się na ołów i dwutlenek ołowiu i wy
twarza się przy tym kwas siarkowy (H•SO.). Wzór 
odbywającej się reaksiJ chemicznej przedstawia się 

W poprzednim artykule poznaliśmy działanie następująco: 2 PbSO• + 2Ho0 = Pb + Plb02 + 
magnesów i prądów elektrycznych oraz cr.ęściowe + 2H·S04. Nastepuje tu przy pomocy prądu elek
ieh zastosowanie w życiu praktycznym. Poznaliśmy .trycznego reakcja chemiczńa · odwrotna. niż przy 
budowę i sposób działania ogniw elektrycznych wy{adowYwaniu akumulatora. Gdy akumulator jest 
i ic.h zastosowanie w akumulatorach. jmls naładowany, na obu płytkach tworzą się bańki 

W tym artykule uzupełnimy wiadomości o aku- gazu. 
mulato.rac~, J>?Znamy I!rądy indukc~jne, oraz bu- Wskazanym jest ładowanie akumulatora raz na 
dowę i dz1ałame motorow elektrycznyc~. _ . , 4-6 tygodni także, gdy prądu nie pobierało się, 

Naładowane ajcumulatory są w stame odd6w.at- ponieważ z biegiem czasu następuje samowYłado-
elekitryczne prądy nazewnątrz. wanie się i kwas siarkowy ulatnia się. 

Akumulator składa się z dwóch płytek. lub sia
tek: . ujemnej, pokrytej cynkiem (Zn) lub ołowiem 
(Plb) i d<>datniej, .:vokrytej miedzią (Cu) lub dwu
tlenkiem ołowiu (PlbO·). 

W akumulatorze może być więcej siate}<. lub 
płytek. Płytek dodatnich jest zawsze o jedną .wi~- -
cej niż ujemnych. Gdy od akumulatora odbiera si~ 
prąd elektryeznx, wtedy kwas siarkowy (H:SO,~, 
znajdujący się w naczyniu szklanym rozpada się 
n.ft ·wodór i tlen~k siarki, Na płytkach ujelJ}nych 
t*orzy się siarczan ołowiu (PbSO~) a na dodat
ni<:!h przebiega następująca reakcja chemiczna: 
PbO. + H• + H~O = PbSO· + 2H20 (H20 - . wo
da). 

A pracy huk„ huk„. 
z boku odezwał się brzęk osełki o stal. 06trzGno ko

sę. Donośuy gł06 prze6zywał J><>ranek, rnzlegając się 

dtwięcz.nie. 

- Łuk.as-& już sieką -:- rzekł Kuba, zobaczywszy o 
t:na &'kładów od siebie kosiarza, jak zamachując się 
ci4ł pierwcy pok06. 

· - Tr.za.iść, szkoda czasu„. · ' . / 
Pliszki i skowronki podrywały się z pod nóg Kuby. 

Szpaki osiadły dh.marą na pobliekiej gruszy, _wydziera
j4c eię skrzekliwą melodią. 

- Szczęść Boże! - zawołał do ł;.ukasza. 
- Bóg zapłać! 
- Wcześnie wyszli6cie, pierwszy! -

- - Srońce nie daje sypiać. Roboty mocl ~ 
- Ni~ macie kogo do 'pomocy? - pytał Kuoa. 

- A kogo? Zyniek w wojsku, Bolek z . Kaś.ką gdzie· 
sik w świecie, nie wrócili jeszcze z robót, .z tych prze
Jdęty,ch Niemiec, a i:eszta małe.„ 

- Wiecie co o nieb? 
- Ale, gdzie t.i.m? ·Sie<lz-ą gdzjeś u obcych i robią, 

a my tu sami harujemy, WtSzystko na nasze stare ręce. 
Czekamy, wyqląd~my każdego dnia.„ 

Wzamian płytek ołowianych i cynkowo-miedzia· 
nych stosuje się w akumulatorach takż):ce pzyłlk.i 
żelazne, niklowe, węglowe i inne. 

Pierwsze amukulatory były stosowane jako źró
dła pr:idu przy oświelteniu elekyycznym. . 

Dzisiaj prądem akumulatorów pqruszane są 
wagony w· kolejach elektrycznych nadziemnych 
i podziemnych. 

Do wytwarzania . prądów staIYch o'· wielkim na
pięciu używa się tysiąc i więcej sztuk akumulato
rów połączonych szeregowo. 

Przesz.Io stt> lat temu wielki uczony angielski 

- Przyjdą, toć wiem, że przyjdą, a tu tymczasem 
niema 1komu ciąć, a tu pracy tyle, trzeba się ŚpieB"Zyć, bo 
miwo nie czeka, to przecie w:ecie. Trza dobrze aprząt
nąć,.boć tyle chleba tr:zeba„. A tu i k<llll.ia niema. 

- Żle, to prawd•. Moie wam pomogą? 
- Kto? , 
- Ma być zorganizowana pomoc4niwn<l.. 
- Czekajcie na pomoc. Jak nie chwycicie salai za 

kosę, nie utniecie, sprzątniecie i ob.robicie, to- nie bę
dzie zrobione. Nie ogląd·ajcie się. Czego nie zrobi n.a-sza 
chłop6ka ręka, nie bę<lzie ·zrobione . . Starzy my, ale!'wid
n-o jeszcze krzepcy, kiej się bierzemy do roboty za sie
bie i za młodS'Zych. A mu6imy podołać. 

- Ma ·być p()moc.„ ak~a żniwna. · 
- Akcja, to c!lłop, a pomoc to jeg-0 kobita - rzekł 

z naći.Bkiem Łukatz, a potem plU'nął w garść, u.chwycił 

k01Sisko i zamachując s ię , ciqł w ruszającą się ścianę. 
Kuba stanął na własnym zagonie. Z.djął kapotę, oparł 

łkooisk() o wystający grzbiet miedzy, raz.parł się na no
gach, vchwydł kosę pod pachę i bły6kając osełką za
tl1wonił sygnałem. ostizył długo, dobitnie, Il p<Ytem 
przeiegnał się, spojrzał 'Il.a chylący się w lekkim podmu
chu ł.an kłosów, zamachnął się i ciął. 

Za.nurzyła sie kosa z l:lrz~iEnp w caliznę łanu, ukh~ 
dając pierw~ą garść drogieąo. z.łJO'i:a, na nowy woln_y 
chleb.„ 

• 

, 

- Przyjdą, tęsknią i one napewn<> za. waini, pn:e
cie2 to swoje, codzone„. Ma~iCJdl Mi.niaa. ' 

.· 
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Michał Faraday odkrył nowy sposób otrzymywania 
prądów elektrycznych tak zwanych p r ą d ó w 
indukcyjnych. 

~ - ~Lu..rQm-cn-k.o-p 
c. - ce.w-ka. 

Jf ~ - ~~MU> 

Do zwojnicy (rys. nr 1) o bardzo licznyoh zwo
jach drutu izolowanego wsuńmy szybkim ruchem 
magnes biegunem północnym (N). Dostrzeżemy 
natychmiastowe . odchylenie igły magnesowej w 
galwanoskoPie (przyrząd. do wskazywania prądów 
indukcyjnych, zwany też wskaźnikiem prądu). Do
wodzi to, że w . obwodzie płynie prąd elektryczny. 
Ten prąd jest chwilowy, gdy bowiem zatrzymamy 
magnes, kładąc go wewnątrz. zwojnicy (cewki), w 
obwodzie nie ma prądu, . ponieważ igła magnesowa 
7łł galwanoskopi~ nie odchyla się. 

- . Wyjmijmy szybkim ruchem magnes 1' cewki. 
Dostrzeżemy znowu natychmiastowe odchylenie· 
igły, a więc znów prąd płyn.ie prze~ chwilę. Kie
runek jego jest przeciwny kierunkowi otszymane
mu przy ~bliżaniu magnesu do zwojnicy. 

Prąd, powstający .w zwojn:icy przy ruchu mag
nesu, nazywamy prądem i n d u k c y j n y m 
lub prądem. wzbudzonym. ~ . 

Możemy więc "powiedzieć, że w zwojnicy p}y-ni.e 
prąd indukcyjny, gdy się do niej 2'bliża biegun 
magnesu lub gdy się od niej oddala (Zamiast mag
nesu możemy też wprawiać w ruch cewkę czyli 
zwojnicę). · 

Przy powolnym ruchu magnesu lub cewki prąd 
indpkcyjn~ jest bardzo sł!iby, przy szybszym ru
chu otrzymuje się silniejsze prądy wzbudzone. · Za
miast magnesów sztabkowych używa się w prakty
ce elektromagnesów, gdyż te ostatnie są znacznie 
silniejsze w działaniu. Stosując · potężne elektro
magnesy otrzymuje -się prądy indukcyjne bez po
równania sil-n~.sze. 

Prądy indukcyjne mają zastośowa:o.ie praktycz.
ne w oświetleniu elektrycznym, telefonach, radiu, 
itrailwajach, kolejach a !lawet samochodach elek
trycznyęh. Na indukcji prądów oparte są urządze
nia potężnych maszyn elektrycznych, !które dostar
c1..ają ~rądu wielkim miastom lub całym okolicom. 

Opiszemy taką ma~ynę, lrlóra nazywa się 
prądnicą, dynamo-maszyną lub silnikiem czyli mo
torem elektrycznym. • • 

Prądnicę przed~tawia nam rfs. ~r 2. 
Widzimy tu dwa elektromagnesy (ce.) zwrócone 

'W tym samym kierunku przeciwnym biegunami 
oraz zwojnicę (b). Zwojnica (cewka) owinięta 
jest dokoła żelaznego rdzenia i umieszczona mię
dzy biegunami eleliromagnesów N i S. Przez rdzeń 

· f:wojnicy przechodzi oś (a). Przy obrocie osi poru
sza się również Z)Voj~ca, przez co końee zwojnicy 
to 21bliżają się do biegunów N i S, to znów oddala
ją się od niob. Dzięki temu powstaje prąd induk-
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cyjny, który możemy zużytk wać np. do oświetle· 
nia przez połączenie końców zwojnicy z żarówką 
za pomocą drutów izolowanych. · Aby druty te nie 
przeszkadzały ruchowi zwojn,icy, końce drutów 
zwojnicy łączymY, z dwiema działkami tak zwanego 
kolektora ( dd). Jest to walec .z blachy mosiężnej 
osadzony na drzewie. Składa się on z dwóch połó
wek, które nie stykają się z sobą. Są więc od sie-· 
bie izolowane (oddzielone), gdyż przez drzewo prąd 
nie przechodzi. Dwu działek kolektora dotykają 
końcami dwie blaszki metalowe (ee)\ tak zwane 
szczoteczki. Ich pozostałe końce są osadzone na • 
kolumienkach (ff)., które można połączyć drutami 
z zewnętrznym obwodem elektrycznym. 

Przy obracaniu cewki '(zwojnicy) wytwarza 
się prąd, dlatego Z?<'ojnicę nazywamy inaczej twor
nikiem. Słabe ix>la magnetyczn~ elektrąmagnesów 
wywołują słabe prądy w wirującej cewce. Te prą
dy skierowujemy. z powrotem do elektromagnesów, • 
które się przez to wzmacniają. Silniejsze pola 
magnetyczne wywołują siinięjszy prąd w wirują
cej cewce itd. 

Prąd elektryczny I>łYnie z końców drutów_ zwoj
nicy do kolektora (zbieracza prądu). Szczojeczki 
dotykając kolektora przewodzą prąłl do metalo
wych kolumienek, a stamtąd po drutach np. do 
instalacji świetlnej. ·Prądnica jest więc maszyną~ w 
której dzięki pracy ·wykonywanej przy obrae?.niu 
twornika,_ (.cewki), otrzymujemy prąd indukcyjny, 
Do wytw;i.rzania pracy mechanicznej, potrzebnej 
do poruszania twornika, mogą służyć turbiny wód
ne wiatraki, motory parowe i spalinowe. Na wsi 
można stosować jedną prądnicę dla całej wsi do 
wytwarzania prądu elektrycznego,· który - ~ . kolei 
można zamieniać na energię me.-::haniczną. 

--. Okazuje się. bowiem, że maszy~a el~~tcy:!~na · 
opisana powyzeJ, posiadająca twor,nik, magnesy 
i szczotki, może wytwarzać ruch (energię mecooni· 
czną)° kosztem prądu elektrycznego. Łączymy w 
tym wypadku prądnicę- ze źródłem elektryczno.śei 
(z siecią elektryczną). Prąd elektryczny płynie 
przez metalowe kolumienki do szczoteczek, stamtąd 
do kolektora, a z loolektora po drutach płynie do 
zwoJmcy, wytwarzając pole· elektryczne, pr:?:eci
nające pole magnetyczne. elektromagnesów. Nastę
puje przyciąganie bieguna N, ·a odpycha.nie S, 
wskutek czego . pows je ruch obrotowy tworn-i!ka 
i osi. Tym sposobem .Powstaje silnik (motor) e!ek· 
tryczny. 

.. 
• 

Rys. 2 
<: - oś obrotu zwojnicy, b - ~ojniaa1 c - elektro
magnes, d - kolekior1 e - szczoleczka1 m - drut izo-

lowany 1 _f kolumienke. 

' ' 

. .,. 
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- Duże motory elektryczne mogą wpraw1ac •w 
1 uch inne maszyny, jak np. warsztaty tkackie, to....
karnie do ścinania metali i in. Silniki elektryczne 
lJOruszają tak.że koła wagonów w pociągach kolei 
elektrycznych lub koła tr'1.mwajów miejskich. 
· Ruch obrotowy twornika w silnikach możemy 
przenieść za pomocą kół zębaty.eh do maszyn rol
niczych, wykonujących za nas pracę mechaniczną. 

ZADANIA 

Opisać budowę maszyny 
działanie: 

a) jako prądnicy„ 
- b) jako silnika. 

elektrycznej jej 

Fr. Jezierski 

„ HJSTORJA 

ZANIK IDEI PIASTOWSKIEJ W DOBIE POLSKI 
DZIELNICOWEJ· 

./ 

. Bolet>ław Krzywousty, widzą.c z przykładów weześ
niej.szych a - i os.obistęg-0 w tym wzg·lędr,i:ie doświadcze
nia, jak cięilkie i nielbezpieczne dla państwa- .są brat.o
bój cze walki o twn, którego sukcet>ja nie była dość wy
raźnie określona, poota:nowił też przed swą śmiercią 
w r . 1138 zapobiec im ·na przyiszł-0ść przez wydanie spe
cj.al!lej ordynacji o następstwie tronu w Polsce. Ordy
nację swą oparł na dwóch zasadach: dziedziczenia zie-
mi i senioratu. . 

Kraj cały wstał ,przez n iego podzielony n.a 5 dziel
n ic, z k!tórycih cztery przydzielił z prawem dziedziczenia 
w kh rodzie swym czterem żyjącym wówczas· syn.om: 
Władysławowi 11 - Sląsk z ziemią lubuską, Bolesła
wowi Kędzierzawemu - Mazowsz~. Mieszkowi Stare
mu - Wielkopo:U,kę, Henryk-0wi .- Sandomierskie wraz 
z Lubelskim. Najmło<ls:i;y syn Kazimjerz Sprawiedliwy, 
który urodził się albo po wydaniu ordynacji albo po 
śmierci oj.ca, pcnootał bez dzielnicy. Podział texl nie miał 
na celu slworze:ni.a pięc;u udzielnych .kJSię.stw, - był on 
tylko realizacją obowiązującej wówczas z.asady dziedzi
czenia prze.z całe pofomstwo, jeg-0 _wy·p~saźeniem. Ksią

żęta, -dzierżący dzielnice, nie p<>s;adali bowiem pełnej 
samcidz.ie'1nośd, byli uzaJeinie<ni od ~eni-0ra, władzę swą 
·pełnili p<>d jego zwierzchnictwem. · 

Księciem zwierz<:h:nim w krajlu, zwłaszcza Q ile cho
~ dzi o ;politykę zag.raniC:zną, by_r senfor, każdorazowo naj-

0 starszy C'lłonek dynas-tii Piastów, którego władza opie
rała się na poe1iada'lliu własnej dzielnicy dziedzicznej w 
pcłączeniu z dzie1:nką seniorską, na którą składały się: 
ziemia krakowska, isieradzka, łączyoka, część . Wieffko-

- polski i Kujaw. Dzielnica ta nie była d·zie<iziczną, prze
rc..liod:zić miała k<>lejno w ręce każdorazowego senima, 
nie mogła ulegać podziałom. Miała być fundame<ntem 
pańs•twa, ośrodkiem skupiający,m poszczególne częśd. 

. rio .seniora, zwanego wielkim księ~iem (dux maxim
no) , na-leżała polityka zagraniczna, a zatem sprawy woj· 
ny, I?Okoju, przymieny, cm sprawował zwierzchnictwo 
Pomorzem; poz.atein miał wpływy w dz l e1nłcach juni-0-
rów, obsadzając grooy, nadają<: inwestytury biiskupie, 
bijąc jedną dla całego kraju ma.netę, będąc wreszcie 
n<:iczelnym wodzem. On reprezent<>wał · Polskę nazew
~ątrz, byl widomym symlbolem jej jednoli·tości. 

T.aik było w teorii, życie jednak już w samych pó
czątkach seni-0rafJu potoczyło s; ę zupełnie in:tiymi tora
mi. Już· za p_anowania Władysława 111; pierwszego z se
n iorów, doszł-0 do waill{ wewnętrzIAych , które przez dłu
gi okr€s będą :w1Strząsac krajem .i dop.rowadzą go do 
t . zw. rozbkia dzielnic-0wego. Przeciw s.en.iorom powsta
wać będą juniorZ}', dążąic d:<> opan-0wania stolicy . 
Krakowa, aź w r. 1180 ~a :zjeździe w Łęczycy obalona 
:zostanie instytucja senioratu i przeprowadzona zamiana 
<l:zielnicy seniorackiej na dziedziczpą w rodzie Kaiimie-

rza Sprawiedliwego, który będąc juniórerrr, uzurpował 
s-0bie władzę zwierzchnią. 

W ciągłych walkach o Kraków społeczeństwo bie
rze żywy udiiał. Społeczeństw-0 t. zn. tylko możni, du
chowieństwo i rycer.stwo, gdyż te°"'warstwy społeczne, 
już p.oozynaj.ące w tyin basie podporządkowywać sobis 
·.resztę ludności, mają jedynie .coś do powiedzenia w spra 
wach państw-0wych. Podział na dzielnice jest dla n icll 
dogodny. Możnowładcom bowie:r;n łatwiej jest ooiągną_' 

wpływy nad kilkoma słabszymi książętami, rycerstwu 
zaś łatwiej jest d·ostaś się na kilka dworów ks i ążęcych 

i czerpać z teg<> korzyści. PQ:P iera~ zatem dąQ:enia ju
niorów w iich walkach z seniorem i walnie przyctyniają 
się dó -0ba1lenia seni·oratu, a z tym do zwiększenia za
mętu w kraju, ' który · dojdzie. do szczytu za Bolesława 

. ~stydliwego , :za któ·rego rozdrobnienie cl.zieln,ic osiąga 
swoje maksimum. . . 

Tytuł księcia !krakowskiego 'przestaje ł)y~ symbolem 
władzy zwierzchniej, st-0i na równi obok tytułu k.sięci~ 

. mazowieckiego, Kalisz•a, czy Opola. Dzielnice, mające 
dotychczas charakter upooaźeniowy , stały się niezależ

nymi państewkami pr-0w.adzącymi n iezależną politykę. 

Pplska, siln.a jedn-0ścią i władzą wybitnych ooobiistoś
c, na jej tronie, stała się terenem wewnętrznycrh sprze
cznych d<iżeń, :zatraciła swą moc w polityice zewnętiz-
111ej, skoro obecnie poszczegolne księstwa óddzieln '.e 
rozwiązują problemy st~sunków z sąsiadami. Mazow
SZ1!, które jest zagrożone od Prusów i Jadźwingów, nic 
'!lie obchodzą sprawy F<>m-0rz& i stosunków z Niemcami, 
które z,nowu żyją interesują Wielkopolskę i odwrotnie. 
N1e ma je.dnolitości w p<>li:tyce zagr.al}icznej, prowadzo
nej na wł.es·oą rękę przez słabe księstwa i to mści się 
fatalnie na cał-0ści interesów państwa. 

P~czymający 6ię już od utriaty Łużyc i Milska LI\ 

Mieszka II upadek idei !Piaistow91tiej, opar_ci.il państwa 

o Odrę zaznacza się c-0ra:z wyraźniej w tym okresie. 
Rezygnujemy z ekis·p.ansji na zacłlód, gorzej, Po1sk'i 
przechodzi tu do wyraźnej i. nie..._zawsze szczęśliwej de· 
fensywy, gtlyż słalbe siły Wielkopolski i Sląska nię są 
w stanie powtórzyć sukcesów zjedn-Oczony·ch sił całeg'O 
:narody za Polski Boleisławów. N ie mogą one podołać 
niemieckiemu pa.rciu :na ws.chód, poczynamy tracić stari 
swego posiadania, n.as-za gra:nica zachodnia poczyna się 
przeS1Uw.ać na ws.chód . 

. Już pierwsze wa.Iki o dzi elnicę senioracką, wypę<lze· 

'llie Władysława II, który. się schronił na dworze cesa
rza, prosząc g-0 9 pomoć prz_eciw Bolesławowi Kędzfe
r.z.awemu, 6ą ·pow-0dem mieszania się Niemców w na•sze 
wew'nętrzne stosunki. Występując w obronie wypędzo
nego, ce&arze wykorzystują okazję dla rozciągnięcia 

swych wpływów na Polskę, czego przykładem jest hołd 
lenny zł-ożony Fryoerykowi Barbaross ie przez Bolesława 
Kędzierzaweg-0 w Krzyszkowie 1157 r. Ksią'ię polski stal 
się w.ais.alem a .Polsika le<nnem cesal'skim. Dalszym skut
~1em prz·egranej """.<lljny. było zaprzepaszczenie wpływów 

... 

.. 

.. 
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i interesów Polski w Braniborze, konieczność rezygnacji 
~wszelkiej akcji ~a rzecz Lutyków, którzy stają s ię wy
łącznym przedmiotem..zachłann·ości książąt !laskich. Sy
nowie zaś Władysława II, -chowani na dw<>rze cesar
skim, jego siłą zbrojną wpr-0wadzeni do dzielnicy oj
cowskiej - Sląska, będą forpocztą wpływów niemiec
ik1ch, politycznych i ~lturalnych , wzrastających z bie
g1em czasu. Również i książęta czescy, wykorzystując 
spory wewnętrzne książąt piastowskich, dążą d<> rozcią
gnięcia w tej dzielnicy swoich wpływów politycznych, 
już przygotowują grun•t do póżniejszego jej ·<>derwania. 

W największym niebezpieczeństwie pozoetawała zie
mia lubuska, wysunięta najbardziej na zachód, otoczo· 
na ż trzech strnn prowf.ncja cesarstwa, których k.sią~ta 
spoglądaią na nią chciwym okiem. Zmieniają się obecnie 
stosunki polsko _ niemieckie. Dawniej waliły si~ ną Pol
. skę· świetne wyprawy oe-sarsk.ie, obecnie piacę na na· 
szej granicy zachodniej prowadzą po-Szczególni książę
ta Je6t t<> jednak praca bardzo n iebez.pieczna. Nie za
graża ona wprawdzie niezależności całego państwa, ale 
przez systematyczne odrywanie kawałeczków ziemi i 
natychmiastowe ich germanizowanie jest niewykle gro
źna ·dla narodu. 

Nieszczęsne włfk i wewnętrzne pomię<lz.y Pia.stowi
czami doprowad1ają do rychłej utraty Ziemi Lubuskiej." 
Bolesław R<>gatka, syn Remyka Pobożnego, chc,ąc zy.s-

. kat pr~eciw swemu bratu p_omoc <l!rcybiskupa magde· 
burskiego, <>ddał mu połowę tej ziemi, potem z.aś 7.a ta
ką samą ;pO'llloc. zrzekł się reszty na rzecz margrabiów 
brandenburskich około r. 1250. Zaślep ieni książęta wy
dawali w ręce.niemieckie k"l"aj rdzennie polski, na któ· 
rym po kilku wiekach. z.ap anu je ,... wszechwładnie niem
czyzna. 

Ziemi-a lubuska .srała sl.ę dla ·margrabiów brande~ 
burskich b.azą operacyjną, odskocz.nią do dalszych pOd· 
!bejów Żiem polskich . leżący.eh u zlewiska Warty d-0 Od
rT· Zdobyli zfernię Kościerzyńiską i, poauwając się 
wzdłuż - Warty, doszli do gEodu Santoka, przeciw które
mu W2nieśli p-0t~żny gród nadgraniczny Landsberg. 
"!W ten sposób wbili k.Iin pomiędzy Pomorze i Polskę, 
aby tym łatwiej móc c;zynić p<>stępy w ()bu państwach. 
D:mgą ·koJ.ejrue.go opanowywania zamków~ takich-jak 
Sant<>k, Drzeń . przechodzą na lewy brzeg Warty, syste
matyC7!Ilie wykorz)lrStując E<łahość 6ił pol'Skich. 

Słabość ~ fatalnie zaciążyła 'również i na nase:ych 
stosunkach % Pomoriem. Władysław n. zajęty walką '& 

jtmiorami, uniedbal zupełnie -sprawy ·pomorskie. Bis
kup.91.wo w Wolinie wchod2i w sierę wpływów niemiec
kich, przy aTcyb~skup.stwite gnieźnieńskim pozostaje je
dynie Pomorze gdań~i.e i południowe skrawki nad No
tecią. wcielone do \VielkopolskL 

\ 
Po znie6ieniu senioratu w r. 1180 ksią2ęta P<>morza 

:zachodniego stali się faktycznie nie'zale±nymi, a ich pań
stwo stają ttię te-re-nem wpływów ks!ążąt saskich i 
Danii. Polska, rozbita na dziielnke,. z których każda pro
rwadzi · swą , oorębną poH!ffkę, nie może dać im pomocy. 
W r. 1181 książę Bogusław 7ill1uszony je.;t przyjąć lenno 
z rąk cesarza, .stać się k.sięc ' em Rzeszy. Pomorze za· 
cbodnie jest odtąd stracone dla Pol.sł.i. Pozostało je
d1-nie Pomorze · g.Oańf!kie, które zwolna wyzwala SiEf 
z pod zw:rncł>rc~ci książąt · po1skich i .staje się nieza· 
leżnym za Leszka Bi~łer-o. Mimo to .stosunki z książęta
.mi polskimi i stnieją nadal. Niebezpi'eczeństw-0, istnieją· 
ce ze strony Rrandenburgii i Krzyżaków, sprnwadzonydi 
prz.ez Konrada Mazowieddego (o dziejach Zakonu Kny 
żackiego w Poi.ce będzie mowa w osobnym artykuł~} 

zbliża Pomorze gdańskie do Polski. W rerultacie dopro
wadzi ono do połączenia się tej dzielnicy z Wielkopol· 
.ską . Książę 1'.f,szczuj pnekaże je Przemys.lawowi II, któ
ry przez swą koronację w 1295 :r. wprowadzi na realne 
tory dążenia do zjednoozenia całiego państwa pol.skie
go. 

Ro:zibicie dzie1'nicowe!- zaj~ie się poszczególnych 
dzielnic własnymi, bezpośrednio ic'h dotyczącymi pro
blemami, brak skoordynowanej polityki z•agranicznej, 
doprowadziły do zmarnowani.a. osiągnięć Polski Bole
sławów na zachodzie. Straciliśmy więks.zą cęŚć Pomo
rza, cofnęUśmy· s i ę na zachodzie, nie mogąc przecfwsta· 
wić sUnego <>pOrlJ. .systema<tycznym parciem niemczyz
ny. Na plan pierwszy poczyna się· wysuwać' ekspansja 
na wschód prowadzona przez najishlńie}szą dzielaicę, ja
ją byla Małopolć>ka. 

B. Zwolski • 

ORGANIZACJA I STAN GOSPODARSTW A 
WIEJSKIEGO ZA PIERWSZYCH PIASTóW 

Cale życie gospodarcze państwa zawierało sie w 
tym okresie w gospodarstwfo wiejskim. Miast· je
szcze wówczas w Polsce nie było, nie było też tego 
rodzaju przemysłu, który dzisiaj w miastach po 
większej ~ęści się skupia. Przemysł, uprawiany 
przez ludność nie wolną we wsiach i na podgro· 
dziach, stanowił ritczej gałąź gospodarstwa WJeJ
skiego. Nie było jeszcze wówczas ·handlu w takiej 
formie, jaką wytworzyły go powstające i rozwija-
jące się później 'miasta. · 

Za tym podstawą gospodarstwa była w owe 
czasy wydajność ziemi, a własność ziemi odgrywa
ła w życiu · gospodarczym. społecznym i politycz· 
nym rolę zasadniczą. 

Rozpatrzmy naprzód to ostatnie zag._adnienie. 
W okresie rodowym stwierdza się współną wła

Einość ziemi, 'którą ród co pewien czas n~dziela~ par 
szczególnym rodzinom. Nie stwierdzono natomiast 
w tym okresie wspóląej gospodarki pod kierowni
ctwem jednego gospodarza-ojca rodu. 

W miarę zbliżania się do okresu historyczne~ 
następowała coraz większa indywidualizacja wła
sności, to jest. uznawanie prawa własności jedno
stki do poszczególnych rzeczy. Przedmioty użytko
we: ubi-Or, broń u mę'lczyzn, ozdoł>y u kobiet -
nawet w okres-i& wspólnoty rodowej były indywi
dualn~ czyli osobistą. własnością'. 

W późniejszym · okresie przedhistorycznym 
i wczesnohistorycznym przeszły na własność rodzin 
domostwa, narzędzia pracy, bydło, k z biegiem cza
su grunta orne i łąki- Najdłużej były wspóln;ą wła-

. .mością pastwiska i lal!Y. 
. Czynnikiem regulU:jącym byla w takich wypad
kach. jak widzimy, dogodność gospodarowania. 

Inaywidualna własność, indy°widualizac1a gospo
darowania pociągnęła za sobą. powstanie nierówno
ści majątkowych i społecznych. Zjawiają s~ bo
gaci, mOżni · i biedni. Zjawia się praca niewolni
ków, używanych w indywidualnym gospodarstwie 
rolnym. . , • · 

Nierównośc~m gospodarczym i społecznym 
sprzyja rozwijający się ustrój państwowy. Monar
cha część ludzi w tym ustroju przeznacza do okre
ślonych prac nieprodukcyjnych administracyjno
państwowych, stąd pochodzi konieczność obciąże
nia produkcyjną praell i to nie tylko na roli, ale 
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i w zakresie początków przemysłu· - innych 
warstw społecznych: niewolników, kmieci. 

W miarę, jak komplikowała się organizacja 
państwowa w swojej złożoności, a władza państwo
wa - monatcha powoływał do tej pracy w orga
nizacji państwowej coraz to nowych ludzi, - wię
cej - coraz to nowe grupy ludzkie - powiększały 
się ; ciężary tych innych ,pmc-ujących, jak wspom
nieliśmy, na wyżyivienie i utrzymanie rnona.rchy 

-1 całej licznej machiny pmistwowej. 

Plon ziemi był wówczas podstawowym środkiem 
egzystencji czyli życia ludzi. Dlatego monarcha 
zawłaszczył ziemię naprzód pustą, jeszcze niczyją, 
następnie i pozostałą, będącą w posiadaniu pÓje
dyńczych osób-kmieci. Ziemię t.ę nadawał następnie 
na określonych warunkach bliskim swoim współ
pracownikom: urzędnikom, rycerzom, duchowień-

- stwu. W ten sposób kmieć z wła.ścici'ela stawał się 
tylko użytkownikiem, za~szczonego przez monar
chę, a następnie nadanego swemu współpracowni
kowi gospodarstwa. 

Warunki, na których monarcha nadawał te 
grunta, zwały się po łacinie jus ducale, czyli cięża
rnm; prawa książęcego, - obecnie powiedzieli
byśmy krótko wszeUciego rod?,aju podat~ami. 

Tak tworzy się powoli własność prywatna, przy
c.zym na jej powstanie wpłynął wybitnie kościół, 
który, mąjąc już od pierwszych chwil co do tego 
ustalone pojęcia, ty*o pod ty~ warunkiem przyj
inował od księcia nadania ziemi i o takie nadania 
się starał. 

Wiei.ka własność monarchy, a z nadań monar
chy, własność urzędników, rycerzy i duchowieństwa 
opierała produkcję rolną, na małych gospodar
stwach, upmwz'anych w początkach po większej 
części 1J''zez niewolników, - będących prywatną 
•wlcisnością owych. wła.ścic-ieli ziemi. 

Poza niewolnikami gospodarstwo takie mogła 
je~nak prowadzić i .wolna rodzina kmiecia„ obcią
żona tylko podwójnym ciężarem: podatkiem w na
turze na rzecz mona1·chy, na r-zecz władzy państwo
wej i podatkiem na rzecz wia.~ciciela gruntu. 

Tego rodzaju gospodarstwo książęce - pań
stwowe zorganizowane było w kil1ka stopni organi
zacyjnych: 

1) centra kluc.zów wsi z klucznikami na ~zele 
ośrodkiem był zazwyczaj śpichl~rz na oddawane 
produkty; 

2) szereg takich kluczów wchodziło .w obręb 
grodu kasztelańskiego, podległego kasztelanowi; 

3) Najwyższym szczeblem tej gospodarki był 
dwór panującego, dwór monarchy. 

Trzeba sobie uświa:domić, U skarbowość w sen
sie dzisiaj prowadzonej księgowości, systemu, po
kwitowań, spisów itd., wreszcie - jakiegoś jedno
licie obowiązującego wszystkich i wszędzie prawa 
skarbowego _: wówczas jl!szcze nie znano. 

Dlatego w tym całym gospodarstwie mogło być 
, dużo nadużyć, dużo stąd wynikających krzywd, 

ki:-Ore oczywiście dotykały tego, kogo już nikt nie 
-bn>nił i kto nie umiał sam się bronić: uprawiające
go ziemię niewolnika, oraz wolnego kmiecia, · któ
rzy razem d<ili później początek je'dnej warst-wie 
chlopskiej. - To zlanie się niewolników i wolnych: 

kmieci r~stąpiło dość póź~o- w omawianym okro 
sie. Powodowała to wielka własność prywatna, na 
równi wykorzystująca i ograniczaj ą':!a chętnie de 
tychczas wolnych kmieci, · jak i niewolników .. 

Teraz można będzie ostatecznie . odpowied~1e c 
szczegółowo na pytanie: jakie rodzaje gospodar 
stwa ''1iejskiego prowadzono w Polsce. w omawia 
nym okresie? 

A więc_ prowadzono przede wszystkim góspo 
darkę rolną hodowlaną, to jest hodowlę zwierząt 
choć i uprawa zbóż nie . stała na ostatnim planie 
W ogóle rolnictwo posiadało w tym okresie w go· 
spodarczym życiu Polski bez porównania większe 
znaczenie, 'niż przemysł i handel, znajdujące się 
dopiero V'! pierwocinach swojego rozwoju w .sto· 
sun:ku do tego czym są dzisiaj. 

Rolnictwo nie dokonało ta.kiego postępu na 
drodze swojego rozwoju, jak przemysł i handel. 

Dość rozejrzeć się i porównać ze sobą. owe ga-
łęzie gospodarstwa w dzisiejszej d?bie. , _ 

Znane było wówczas w gospodarstwie rolnym 
użycie radła .:_ na gruntach piaszczYBtych, - so
chy przy gospodarstwie żarowym · to jest na gospo
darkach po wypalonych lasach, - pługa na cięż 
kich urodzajnych gruntach, zwłaszcza gliniasty'\_h, 
oraz takich narzędzi, jak sierp, kos<t , cep. · -

Znaną " była uprawa takich zbóż, jak pszenica, 
żyto, jęczmień, .owies. To- wszystKo świadczy o wy
sokim poziomie rodzimej Polsce kultury rolnej za 
pierwszych Piastów .. 

O tym, że w owe czasy istniały także inne dz.ia
ły produkcji rolnej, jak uprawa lnu, konopi, chmie
lu, bobu, grochu, soczewicy ·- świadczą rodzime 
ich nazwy. 

Po przyjęciu chrześcijaństwa ·niezmiernie ożyw
czo wpłynęły ·na uprawę roślin ogrodowych klasz
tory, zwłaszcza cystersów. Wprowadziły one i- upo
wszechniły nowe gatunki warzyw i owoców, jak 
np. uprawę winnej latorośli i zarazem umiejęt,ność 
wyrobu wina. 

Konkurencja Węgier w tym zakresie i. marne 
warunki klimatycz.ne nie sprzyjały jednak rozwo
jowi tej gał~zi produkcji w Polsce„. . 

W zakresie gospodarki leśnej nalęży wymienić 
polowanie na zwierzynę i barcie, ·czyli hodowlę 
pszczół, oraz wyrąb lasów na budulec nad spław
nymi rzekami, wreszcie smolarstwo. 

Niepoślednie miejsee zajmowała wówczas rów
nież hodowla koni i bydła rogatego na- rozległych 
łąkach, owiec na suchych paśtwiskach, oraz niero
gacizny w lasach dębowych i bukowych. 

Wiel'rta własność tworzyła nawet całe wsie ho
dowlane. Chodziło w tym wypadku o zaopatrzeniP 
dworu 'w mięso. .,. 

W XIII ~ieku, gdy znjkło niewolnictwo, zaczy
· nają znikać i tego rodzaju wsie hodowlane. Nie· 
wolny ~hłop czyli, jak byśmy później powiedzieli , 
·pańszczyźniany chłop; miał na tyle wolności, że 
wolał · i mógł prowadzić gospodarstwo rolne, a ho
dowlę, jako jedną tflko gałąź produkcji rolne.i 
swojego gospodarstwa. 

Ta organizacja i stan gospodarstwa wiej skiegL 
uległ zasadniczej zmiania w okr.esie tak zwanej ko
lonizacji. 

Wiktor Miruś_ 
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W SLUZBIE OCHRONY ROSLIN 
Akcja ochrony roślin po latach rabunkowej gospodar

ki okiJpanla '\~maga pracy od podstaw. 
Przed '~ojną Stacja Ochrony Roślin stała na wysokoś

ci zad:uua. dliŚ po'ńolana na nowo do żrcia ma przyczy"nić 
się do pod\1 yższcnia poziomu naszego życia gospodarczego 
we w,;zr~tkich przejawach przez zwalczanie i;zkodników .i 
clwrób naszych pi1I. ogrodów i sadów . . W alka ze . szkodm· 
kami roślin je~l tro:,ką nie Lylko państwa , ale" ciał agrar-

1 nych, jakimi są: Wojewódzkie Izby Rolnicze i" organizacje 
gospodarcze 7IC Związkiem Samopomocy Ch~opsk~ej na czele. 

Brak fachowców - instruktorów hamuje rc>zwój Stacji 
O. R. Mini„terstw0 Rolnictwa i Reform Rolnych zainicjo
wało stworzenie Ccnt~alnej Stacji O. R. z powołaniem sta
łej slużuy odirony roślin, złożonej z fachowcó~, do której 
m. i11. 11cjd(! korespondenci terenowi, nauczyciele przyrody 
i nanczy0icle szkół ·rolniczych. przeszkoleni na specjalnych 
kursach·. · 

\X' obecnej chwili weszliśmy w terenie w stadium orga
nizacyjne. gc1.r.ic stacje O. R. znajdą miejsce przy Powiato-
lV)'Ch Biura<'h Rolnych. 1 ' 

Na czoło bieżących prac wysunięla została walka z naj
groźpi<'jszą chorobą ziemni~ka. jaką jest r ~ k z i cm
n ia c z 11 n y. przywlec:r.ony do nas z Niemiec i walka -z cho· 
robamiwiry::.owymi-ze słonką i z n-i .?icnia
m i. 

Przed 'wojną rak ziemniaczany był u nas lokalizowany 
przez służbę SLanCji O. R .. tam gd~ie występował epidemi
cznie. Zwalczano go przez. sadzenie odmian rakoodpornych 
i ograniczanie wywozu ziemiopłodów. 

Pięć lat .,gospodarki" niemieckiej doprowadziło do 
tego. że dziś notujemy siedem razy więcej ognisk raka ziem· 
niaczanego_ ng przed wojną. 

Ażeby zapobiec rozsze:rzaniu się tej choro?y i zlikwi
dować ją w istniejących siedliskach, należy wysiłek skoor-
dynować w dwóch kierunkach: · 

1) ustalić i objąć rejestracje .stanowisk, raka, co może 
być doko11ane przez fachowców i 2) stworzyć gospodęrstwa 
produkujące . odmiany rakoodporne: Przedwojenne Niemcy 
w -podobnych wypadkach pojawiania się raka ziemniacz.a
neg-0 szli dalej: likwidowali gospodarstwa na pewien okt;CS 
i orgauizowali je od nowa, , 

Do walki z rakiem, ustalenie jego oguisk i kwalifiko-
wanie odmia11, a także przygotowanie kadr fachowców dla 
Stacji O. R. Ministerstwo Rolnictwa i Refo,·m Rolnych od- • 
był się w końcl! czerwca b. r: w Puławach specjalny kurs. 

Nie mniej ważnym zagadnieniem jest higiena sadów. 
Wiążc '. się onÓ z pow:.zechną akcją podniesienia naszego ,~
-downict\rn. które mocno ucierpiało w ~z~sie wojny. 

W celu zwalczania szkodników dr ew stosujemy opry
skiwania letnie, zakładanie opasek chwytnych i lepowych. 

Zwalczaniem chwastów, chroniczną naszą bolączką, zaj~ 
mą się Stacje O. R. osobno. O środkach i metodach zwal
czania szkodników i chorób roślin, będą podawały w swoim 
hiuletynie i w pismach gospodarsko - zawOdowych. 

· W bieżącym roku wielkie szkody na uprawach r1.epa
kowych wyrządził S ł o d y s z e k. zanim pokonaliśmy trud

_ naści w zorganizowaniu skutecznej ~alki z nim. 
Jak widzimy walka ze szkodnikami roślin -nie iest łatwa 

i wymaga dużego nakład! pracy fachowców oraz pieniędzy. 
Odradzające się Państwo Polskie niewątpliwie walkę 

tę podejmie, _rrzekaz.ując ją <?dpowiednim czynnikom w 
Min. Rolnictwa. · 

Jl .. KONIKOWS~l. 

CZY OPŁAC.Ą SIE? 
' Osądź sam Czytelniku i stwfordź, że ist<>bnie opłacd . 

&ię z;bierać, su.szyć i doot.arczać de> miej.se zakupu zio- · 
ła dz'ko rosnące. 

Za l kg. ziół I-ej grupy otrzymuje się 10 punktów 
premiowych. II-ej grupy - 8 punktów, III-ej grupy -
6 punktów, IV-ej ~ 4 punkty i V-ej grnpy - 2 punkty. 
Z:i każdy punkt premiowy otrzymuje się po cenach 
urzę<lowyich albo 150 gr. cukru, al:bo 1 kg. soH, albo 0,5 

'litra nafty. Oprócz premii dostawca ziół Cl'tTzymuje za 
kaźdy kilogram ,z.a pła tę w 1gotqwce. · 

Poni:lej _.:P-Pdajemy wyciąg i oficjalnego cerrnhlca. Ce
ny naleźy rozumieć za 1 kg. ziół najleJ>6zej jakości, nie

)<rdjan,yoh, suchych. bez opakowania: 

Ko~a z młodych gałęzi dębu V grui>a - 6 ał., kora 
kruszyny V grupa - 20 zł., kora wierzby · białej V gr . . 
- 5 zł. Korz.enie: berberysu IV~ 16 rz.ł. biedrzeń<:a IV 
- 20 zł„ bylicy pospolitej IV - 10. zł., podróżnika - cy· 
kor.ii dzikief III - 12 zł., łe>pianu IV - 20 zł., ńm~ka 
lekarskiego III - 15 zł. , my<llnicy lekarskiej IV - 45 
zł rdesu wężowgo IV - 15 zł., wi1żyny ciernistej III -
40 zł. , żywokostu IV - 25 zł. , v·aleriany II _._ 60 zł., ku
r.,,ego ziela III - 15 zł., per:zru V - 10 zł., tataraku nlie-
olr'qrowanego V 15 zł. · 

Kwiaty: bławatka II - 75 zł „ dziewanny II - 140 zł., 
jasnoty białej II - 300 zł., krwawni•ka (otarty) IV -
10 zł., nogiet~a (płatki kqlor6 pomarańczowego) II -
BO zł., rumianku posp. II - 120 z·ł., ślazu leśnego III -
60 zł.,' wrotyczu ,(qłóWlki) I~I - 8_ zł. 

Liście: babki wą.s!t<>li6tneJj III - 10 zł., bielunia po
.dwór.zowego III - . 65 zł., bobrka ~trójlistnego III - 2> 
zł. lulka curnego III - 50 zł., maliny, V - 10 zł., mą
cznicy IV _.._ 25 zł., mięty pieprzowej III - 90 zł., orze
dla włoskiege> IV - 1-0 zł., podbiału IV - 16 zł., poziom
ki IV - 15 zł.. śloou leśnego IV - 15 t1. 

Owoce: berberyem III - 36 zł., bzu czarnego q -
ó5 zł., borówk•i brusz.nic;y IV - 50 zł., borówki c.:ernicy 
Il - 150 zł„ głogu III - 30 zł., róży dzikiej (cały) rv; 
-- 40 zł., róży dzikiej (wydrążonej) III - 100 zł., tarniny, 
IV - 18 zł., jarzębiny III ....::... 30 zł., jałowca IV - 30 zł. 

Ziele: bratka· polnego III - 15 zł„ dymnicy Ilf-· 12 
zł.. dW1Uzę'bu trójdzielnege> IV - 12 zł., kopytnika Ul -
10 zł., k:rwawniika V - 8 zł., lebiodki ·IV - 10 zł., ma· 
cierzanki III - 70 z.ł., srebrnika IV - 8 zł., piołunu- ;v; 
- 8 zł„ cykorii dzikiej - .podróżnika IV - 10 zł., po
łonicznika III 10 zł„ rdestu ootrogorzkiego III - 15 zł., 
J.Xl.estu ptasiego IV-- 15 zl.,skrzypu polnego V - 8 zł., 
szanty pospolitej III - tS zł., ty.siącznillca II - 20 zł., 

. w.roty.czu IV· - 5 zł., . , 
Różne: szyszki chmielu II - 30'zł., szczyty pędu je· 

ruioły lII - 440 zł., porost is~and:zki IV - 10 zł„ sporysz 
HI - 100 ":zł., żywica. sosn<ł.Va i świerkowa IV ~ 20 zl:: 

Najlepi~j opłaoają się te zioła, których mamy bar
dzo dużo, tak, że można je k06ić ~np. rdest ptas' , gra
bić - napn. porost IBlandzki, lub zwłóczyć broną 
11aprŹ. per.z (ten oa.tatni wymyty i bez k<>rzonków 
tylko łody.ga podziemna. 

. Turcjan. 

-1 
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WSKAZÓWKI ŻYWIENIA INWENTARZA 
Tym działem będzie racjonalne żywienie ' zwierzą( 

oparte DJl wyliczeniach. Doświadczenia nad setkami 
t~ęcy różnych zwierząt w różnych krajach stwier· 
dziły, że wyliczenia te istotnie dają 'w praktyce zu
pełnie dobre wyniki. 
· Może tak się zdarzyĆt że każda z -kilku obok sie
bie stojących krów powinna być iną_czej żywiona. Na· 
zywam~ to osobniczym żywieniem, zależnie od mlecz
ności, daty wycielenia, okresu· cielności1 wi.elkości, 
wieku· itp. 

To samo stosuje się i do innych zwierząt. 
. Wyliczenia są oparte z· jednej strony na potrze

bach zwierząt co do składników odżywczych, z dru
giej zaś na wyliczeniu ile i jakich pasz potrzeba sto
sownie do ich składu i własności. 

Odpowi_ednie książki o żywieniu te sprawy OJUa· 
· -wiają i wyjaśniają, jedna~że przeciętnemu czytelni· 

kowi trudno samemu bez uprzec:łnich ćwiczeń nale
życie potrzebne obliczenia przeprowadzić. 

Potrzebnej wprawy łatwo nabrać w paru star
szych klasach szkoły powszechne) na lekcjach ma-· 
tema.tyki. -.. , 

Ząpewne wkrótce ukaże się 8-me wydanie moj.ej 
książki o żywieniu krów, uzupełnione żywieniem ko
ni, trzody, owiec i kóz. Bardzo przystępnie, lecz nau· 
kowo napisana praca, zawierająca około 150 stron, 
będzie posiadała . W5zystkie · dane potrzebne dla 

. / układa~ia dawek pasz, czyli jak się mówi, do ich. nor
mowama. 

. 
„.pierwc;zą w;r.miankę 0 Gdańsku posiadamy • z końca 

ro-go wiel..u, kiedy dociera już chrześcijańslwo i apostołuje 
św. Wojciech. Pierwsi osadnicy niemieccy pr:tyhywają tu 
z Lubeki .w wicku B-tym. ,___ w tym samym, w którym po
jawia się \\idmo krzJiackie i zapowiedź nicszczę~ć ... 

... ,,,.yraz „laswhy" oznacza płytkie wody, po~o:;lc tr.awą 
i odnosi , się do terenów nadmorskich Pomorza. Ziemia I u 
uboga, warunki życiowe - ciężkie, j~dnak Kaszubi uparcie 
trwali przy tej ziemi i przy ję;r.yku, k óry jest jl'dną z form 
pierwotnych języka polskiego. Przysłowie .,Nie :>rzyjdą Ka
szu~)y nigdy do zguhy" świadczy o -odpl?rno~ci id1 ~1a trudy 
życia.„ ·• 

.„Wielki Mi1:>1rz zakonu kf-z):i.ackiego pasuj{!c na .ryce
rza w imieniu Najśw. Marii Panny, _ uderzał mie~zem i mó
wił: „Znieś to uderzenie, lecz żadnego innego więcej" ,„ 

„.nazwa Jastarni pochodzi od p_ogańskiego bóstwa Ja
strzeboga . alho też od kwiatów nadmorskich ...:_ jastrów ... 

.„Berlin był w okresfe wczesnohistorycznym Sło\vian 
ośadą słowiań!:'ką i nazywał się Brali_!!„. 

JAN ,WIKTOR. • 
- . , 

„CHŁOP CHCE ZAGARNĄć KU SOBIE JAK NAJ-_ 
WIĘCEJ. JEST ON BUDZĄCĄ SIĘ MOCĄ, PEW
NĄ, BOGATĄ. NA KTóREJ $MIAŁO MOżNA .. BUDOWAć" . 

/ 
,. 

r . 

Chodzi jednak oto, żeby przeprowadzone oblicze
nia były. nietylko bez błędów matematycznych, lecz 
w doborze i ustosunkowaniu pasz odpowiadały natu
rze zwierząt. 

• Nie cho'dzi tu o drobne sprawy,: bo racjonalne ży· 
wienie zwierząt to 1)owiększenie z nich dochodu o 
setki tysięcy milionów rocznie. 

Centralne organizacje młądzieżowe, a nawet 
Stronnictwo Ludowe powinno poprzeć ten. życiowy 
pomysł na terenie Ministerstwa Rolnictwa i Oświa--. 
ty, odnośnie programów szkolnych . 

Ubocznie osiągnie ~ię ściślejsze związanie w1e1~ 
skiej szkoły· powszechnej z życiem wsi, co jest bar
dzo. pożądane. 

Zaznaczam, że specjalny zbiór zadań dla tego ro· 
dzaju ćwiczeń byłby żbyteczny, ' bo każdy uczeń ze 
swojego gospodarstwa dostarczy dużo życiowego 
materiału . 

A. Piątkowski. 

Niewątpliwie powyżs_ze zagadnienie, poruszone/ 
przez bardzo znanego i cenionego Autora tych prac, 
wzbudzi wśród wielu naczych Czytelników żywe za• 
interesowanie, otwieramy przez to na ten temat na 

•lcunach „W{Cl" dyskusję i zapraszamy .do niej mlo· 
dych Kolegów-rolników. • 

REDAK,CJA. 

----„.pismo chiń!,kie jest rozwimtCJcm -pisma obrazkowe-
go. Ohecnic znajduje się' w ol1irgu kilkadziesiąt tysięc) chiń7 
ski eh znaków pisa1·skich. Tylko uczeni' znają je, a Chi!1cz) k 
umiejący CZ) ta'ć posługuje się słownikami. Od Cl~iiicz kliw 
vrzej~li pismo fapońCZ)C)'. lecz U]lJ'OŚciJi je i SIWl'rZyli al· ' 
fahet z 47 znaków - liter.„ 

„.w -pierwszych już wiekach naszej ery docil•r,1li do 
ziem pobkich .kupcy arahscy i, prawdopo<1ol11iic. Hz) mia· 
nie, którzy zosta11ili pamió!tkc;- w postaci nazw m. iq .. Kali ,;:ta 
( Calissia) ... · 

.„150 lat temu hvło tvlc Słowian, co ludów pochodzenia . 
gcrm.ańskiego. a za 2o lat hęclzic nas dwa i·azy lvięccj .... 

„.największe obecnie ji·~ioro polskie - , ś1\iardwy na 
Mazurach jest ' prawie dwa raty większe od jeziora Narocz, 
zajm_ująccgo przed wojną I mlejsC:e co do oh!>zaru„. 

.„":edług wydawnictw niemieckich, po;więconych rasie 
i ludności niemieckiej zaludnienie krajów. niemieckich bę
dzie się za kilkanakie lat niezn_acznic zm!lieji<:zać i w . roku 
2000 spadnie <lo li.czJ,y 66 milionów. W tym czasie ludność 
Polski, - gdyby nie ''°jna - powinna wzrornąć ,Jo tej 
liczhy ... 

. „z armatą, która została skom;truowana w 'r. 1374 .w 
Sewi11i, po7.!1allO się u nas w bitwie pod Grunwaldem. Strze· 
lano w6wczas pociskami kamiennymi, więc straty jakie 
mógł wyrządzić taki pocisk, ograniczały się najwyżej ~ 
jednego człowieka, a dzisiaj„ 



... 

' 

-l!!J!lm- ·:\fr 17-Str 14 _.IU'Jll._------------------,,WLCl" 
... najszerszą rzeką świata jest Amazonka w Ameryce 

J'ołudniowcj, której szerokość przy ujściu wynosi około 20 
km. Jeszcze na 100 km. w głąb oceanu daje s;ę odczuć 
„slodkość" wód lej kolosalnej rzeki ... 

... przed wojną nie mieliśmy żadnej rzeki wpadającej 
do morza, które} cały bieg znajdowałby się na terytorium 
Polsk( Obecnie mamy dwie: Wi~łę i Odrę„. 

.„po odkryciu Ameryki najbardziej przyjęły się u nas 
w Europie trzy rzeczy: kartofle, tytoń i... choroby · wene-
ryczne... . 

. .. przed -Wojną mieliśmy 14 miast ponad 100 tys. mie
szkańców. 'Obecnie 12 z tych miast pozostało w Polsce, 
a powinno przybyć 6 (Śląsk i Pomorze), w których ludność 
przed wojną sięgała liczby 2 milionów ... 

·1.-m
I ~~ 

H. ! . 

Z KRAJU I ZE' ŚWIA1 A -
Z OKAZJI SWIĘTA ODRODZENIA f'.OLSKI 

AMNESTIA 

WARSZAWA (Polpress}. Na -posiedzeniu Rady 
Ministrów w dniu 2 sierpnia uchwafono dekret o am
nestii. celem upamięinienia święta odrodzenia Polski 
"' rocznicę powstimia Plllskiego Komitetu Wyzwole
nia Narodowego 01·az faktu -utworzenia Rządu Jed-
11ości Nar<Mbwej. 

Amnestii podlegają sprawcy 1 i uczestnicy prze· 
st~pstw popełqionych przed dniem "22 lipca 1944 r. na
ldących <l:; wiasciwości ·sądów wojskowych, sądów 
powszecl·nycb , ptzcwidzianych .w dekrecie o ochronie 
państwa oraz niektórych wykroczeń i ~ystępków 
s;rnrbowych Lekret przewiduje rÓWf!ież cały szereg 
\\ ypad~-ów wyłączenia spod amnestii osób, których 
działalność okazała się szczególnie szkodliwa qla pań
st-..;a polsh.i~go. 

Oprocz t.:go Rada Ministrów uchwaliła dekrety: 
1) o urzędacl-> zatrudnienia, 2) o zawiesz.eniu mocy 
obowiązującej przepisów ustawy, o monopolu zapał
czanym dotyczącycluapalniczek, 3) o sprzedaży wf
robów tytoniowych, 4) o zmianie rozporządzenia pr~ 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1932 o mo
nopolu spirytusowym, o opodatkowaniu kwasu osto
wego i drożdży oraz sprzedaży alkoholu. 

Powyższe dekrety wejdą w życie z dniem ich ogło
sizenia w Dzienniku Ustaw. 

POLSKA 
Wyjątek z komunikatu oficjalnego w Poczdamie. 

Z zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomości fakt 
zawarcia porozumienia między reprezentatywnymi · 
Polakami z Polski i z zagranicy, które umożliwiło, 
zgodnie z postanowieniami' powziętymi na Konferen
cji Krymskiej, utworzyć Polsłci Rząd Tymczasowy. -
Jedności Narodowej, uznany przez trzy mocarstwa. 

· Nawiązanie przez rząd brytyjski i rząd Stanów 
41 

Xjednoczonych -stosunków dyplomatycznych z' Pol
skim Rządem Tymczas@wym pociągnęło za sobą cof
nfr~cie ich uznania w stosunku do b. rządu polskiego 
w Londynie, który już więcej nie istnieje. 

Rząd brytyjski i rząd Stanów Zjednoczonych po
wzięły środki dla zabezpieczenia interesów Polskiego 

/ 

Rządu Tymczaso~ego, jako ·uznanego rządu Państwa 
Polsl'dego, odnośnie do własności, . należącej do Pań
stwa Polskiego, a znajdującej się na ich terytorium 
i pod ich władzą, qez względu na formę, jaką wła
sność ta może posiadać. Ponadto powzięły one środ
ki, by riie dopuścić do · odstąpienia tej wlasnośc.i oso
bom ·trzecim. \Vszystkie należyte ułatwienia udostęp
nia się Polskfomu Rządowi Tymczasowemu dla korzy
slania z wszelkich normalnych środków zaradczych, 
mających na celu odzyskanie wszelkiej własności Pań
stwa Polskiego, która· mogłaby być niesłusznie przy
własżczona. 

Trzy mocarstwa pragną 'dopomóc Polskiemu Rzą...-
dowi Tymczasowemu w ułatwieniu pnwrotu do Polski 
tak szybko, jak to będzie w praktyce możliwe, wsz·r
skich Polaków znajdujący~h się za granicą, którzy bę
dą chcieli wrócić, włączając członków polskich sił 
zbrojnych i polskiej marynarki handlowej. Oczekują 
one, że ci Polacy, którzy powrócą do kraju, otrzymają 
prawa osobiste, prawa dotyczące własności, na takich 
samych zasadach, jak wszyscy pozostali obywatel~. 

J.'rzy mocarstwa pr;yjmują do wiadomości, że P-ol
ski Rząd Tymczaśowy, zgodnie z decyzją Krymską, 
zgod~ił się w czasie możliwie najkrótszym, przepro- · 
wadzić wolne, nieskrępowane~wybory, na podstawie 
powszechnego 'i tajnego głosowania, w których wszy
stkie partie 'demokratyczne i antynazistowskie będą 
miały prawo wziąć udział i wystawić kan.dydatów, 
oraz, że przedstawiciele sprzymierzonej prasy będą 
posiadali pełną swobodę informowanła świata o wy
darzeniach w Polsce przed wyborami i w czasie ich 
trwania. 

Zgodnie z porozumieniem w sprawie polski~i• osią
gniętym na Konferencji Krymskiej trzej szefowie 
rządów zasięgnęli opinii Polskiego Rządu Tymcząso
wego Jedności Narodowej co do objęcia terytoriów 
na północy i na zachodzie, które Polska ma otrzymać. 
Prezydent Polski i członkowi e Polskiego Rządu Jed
ności Narodowej zostali przyjęci na Konferencji 
i w pełni przedstawili swoje poglądy. 

Trzej szefowie rządów stwierdzają raz jeszcze 
swój pogląd, :!e ostateczne oznaczenie zachodnich 
granic Polski musi ozekać do załat~enia sprawt 
pokoju. 

' 
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frzej i.zefowie rządów zgadzają się, że w ocze• 
kh-V.:u na ostateczne określenie granic zachodnich 

• F 1lsk.i byłe niemieckie terytorium na wschód od mo-
1 .a Dałtyckiego przez Swinoujście i stąd wzdłuż rze
k Odry do zbiegu jej z uchodnią Nissą i wzdłuż .za
c;1odniej Nissy do granicy czechosłowackiej, włącza
jąc tę część Prus Wschodnich, która nie została od-

dana pod administrację Zwiąl'-ku Socjalistycznych Re
publik Radzieckicli .zgodnie z porozumienjem osiągnię
tym n a tejże Konferencji i włączając obszar byłe~o 
wolaego miasta Gdańska - obszar ten będzie pod :i.f
ministracją Państwa p .)Jskiego i ze względu na to f'ie 
będzre uważany za cz~~ć radzieckiej strefy okup.„
cyjnej w Niemczech. -

KOMUNIKATY 
NA FUNDUSZ STYPaNDIALNY IM. ·M. RAT AJA ZŁO

zYLI DEKLA.RACJE ·1 WPił..ACJLI SKŁADKI 

ZA SIERPIEŃ RtB. 

1. Scibiorek Bolesław - Łódl:ź. 
2. Ignar Stefan - ł.ódź. 

3. Rękas Michał - ł..óąi. . \ 
4 . Komza Józef - ł.ódź. 

5. Wikte>r Jan - ł.ódt 
6. Gadzalanka Anna - War,s.zaw.:i. 

1. Greniuk Piotr - Łódź. 

8. Mazur Stanoi6ław - War6zawa. 
9. Ki6iel Jan - Wars.z.a.wa. 

10. Mitul6ki Felik6 - Turek. 

* • Wszy.s-cy, któr.zy nie mo9ą wyjechać na urlop, '[IO"" 
winn'i skorzyiSta.ć z urządzeń Polsikie.j Y1v1CA w Łodzi, 
aby uzyskać mo.lliwość kąpieli i nauki pływania. 

Pol&ka YMCA w Łodzi organizuje na wł&Snej pły
walni szereg kur.sów nauki pły,wania cfila kobiet i męż
czyzn pod kierunkiem. fachowych instruktorów. 

Za:IJisy Jla komplety nauki . pływania przyjmuje i in
forma<:ji udziela Sekretari.at PolS!kiej YMCA w Łodzi, 
przr ul. Mon-iJu.szki 4-a, tel. 142-14 prze-z caly dzień. · • 

* ---
\Viejski Komitet Ludowy im. Igna'cego Solarza w 

Suchodębiu pow. Kutno, podaje do wiadomości, że w 
pciździerniku r.!>. ro.zpocznie się 5-mie6ięczny Kurs Ko
edukacyjny. 

Pożądane jest by młodziel'i: zgłaszająca się, pma mo
iralnymi wartościami miała ukończoną szkołę powszech
ną . 

* 
Wiejski Uniwersytet Ludowy w Suchodębiu dziękn-

je tą drogą kol. Rojewsikiemu Tadeuszo·wi za wpłacenie 
30 zł. na k..sią:hki dla Unik Lud. • 

Niechże · ten pierwszy przykład 9ęd.zie .żywym odbi
ciem p·otrzeby strawy duc'howej jaką jee•t k.siążka i znaj· 
cl-zie godnyCh naśladowców. · 

OGŁOSZENIE. 

Powiatowe Gimnazjum Rolnicze w Wojn:iczu, ww. 
1'rz~sk.o, woj. Krako'W!ikie, ogłMza, że pr.z:yjmuje zapi· 
•Y do kilasy I-ej i Il-ej. Nauka w wyżej wymieniJOnych 
klasach rozpoczinie się w początkadl września. 

Blirżsiych informacji u<l:ziela: Dyrekcja Gimnazjum w 
Wojniiczu, poczta W~jniC"Z, pow. Brzeeke>, woj. Krakow 
.-kie. 

* Państwowe 2eń.sk.ie Gi!IIlna.zjum Ogrodn.i~ w Tarno-
wie ogłasza, że przyjmuje zapisy do klilsy 1-ej. · 

Nauka ro.zpaczy,n..a .się 1 września I .b. BHżs.zycll mtor
BUcji u<l:ziela Dyrpk.cja 52Jltoły w Tarnowie, ul. Bem.a 3. 

ZAPISY DO UŃ'JWERBYTETU LUDOWEGO 
W HUCIE DŁUTOWS1\.lEJ: 

Wydział Oświ.aty ROl!niczej przy Wojewoozkłł'll 

Urzędzi'e Ziemskim w Łodzi, organizuje w Hucie Dłu
towskiej pow. łdł3'kieogo Uniwersytet Ludo·w1r im. Jędrze
ja Ciernialka. Uniwersytet. ten op~rając s-ię na· wska<Za
mach Jędrzeja Ciern~aka - wielkiego bojownika 0 do
bro sprawy chłopskiej - pragnie wychowywać mło

ch.iei 2tlemi ła&k:iej w atmosfer.ze działa-nia zoopolo~-go 

na świa<lomych swej donie>słej rol.i budowniczych przy
s.zlości Ludowej Polski. Zwracamy się przede W\ŚZyst
kim do Kół Młodzieży Wiej1skiej R.P. ,.,Wici" pow. łas
kiego o zgła.szanie kandydatów na kurs męski Uniwer· 
Sf'Łetu, który rozpocznie się 1 września :r.b. 

Za'.Pisy pr:zyjmuje i w.sze11ki-ch informacyj udziela 
Kierownictwo Uniwersytetu Ludorwe-go im. Jędrzeja 

Cierniaka w Hucie Dlutowski•ej, poczta Dłut&w k. Pa
bianic, w dniach od 5 do '2U &ierpn1a r .b. 

* . W .najbliższą środę, t j. 8 wrześn~ a 1945 r. o· godz. 
19-ej w .ramach wieczorów liternckich organizowanych 
przez Red.aik-cję tygodnik.a ·„Wki" - Łódź, Al. Kośdusz· 
k1 45, odbędzie się wieczór autor·ski - p.rO'La. i poezja -
kol. Sta:r;U.sława Pięrtak,a. 

Osoby zainteresowa·ne i Sympatycy n.as:i proozeni .są 
o wskazanie swych adr€6ów, celem wysłan i a im zapxo· 
szeń. _... 

WY.STAWA GRAFIKI 
T•k rzadko na łamach naszego pisma poświęcamy 

miejsca zagadnieniom . sztuki, aczkolwiek .niezmiernie 
głęboko · leży nam na .sercu wszystko to, co piękne, 
co dobre, co s;zlac.hetne. 

Stoimy na straży tych czyników j szer~ć je bę
dziemy wśród szerokich rzesz naszych mlodł'ch Czy
telnikó~ ~iękno nie jest .wsi odległe. Wieś jest źród
łem piękna i nat.hnień dla wyznawców sztuk.i. To ona 
właśnie - czy dzwoniąca pieśnią, czy skarżąca się 
gniewem i buntem, czy rozbawiona krasymi malwa
mi, cey spowita szarymi mgłami jesieni, czy pła
.wiąca się w słońcu czerwcowych południ, wyzłocona 
łanami zbóż - zawsze piękna, zawsze barwna, zaw
sze pociągająca, byle z sercem do niej podefść. 

Takim właśnie gorącym sercem i '\illiłującym spoj
rzeniem podszedł do tematyki wsi .utysta grafik Ma
ria.n Puchals~, w swych pracach (blisko 70 egz.). któ
re wystawił w Spółdzielni Plastyków, przy ul. Piotr· 
kowskiej 102 w Łodzi. 

Podziwiamy w tych pracach wyczarowane wspania· 
łą techniką tak nam bliskie i znane miasteczka pol
skie, a zabytki Warszaw.,- dziś już nieistniejące stoją 
przed nami jak żvwe. Pytamy autora kiedy te prace 
zostały wyko.lla.De? . . 

_ - W okresie me~o pięcioletniego pobytu w obozie 
jeńców w W-old.eńbergu. 

Rozumiemy i 1'udziwiamyf Nostalgia, tęsknota za 
.oja:vroą pormtfała naroiłzić 'Się takim oto cudeńkom. 

, . 



\. 

1 -

---Nr 17-Str .16 --------------------- „ Wł CI 

$liczne znaczki pocztowe a tematyce tak bliskiej poi~ 
skiemu sercu, piękne drzeworyty i rysunki sięgą.jące 
obrzędowości polskiej i polskiej kultury ludowej dają 
przegląd prac o nieprzeciętnej jakości i W(\rtości. 

, P. G. 

W powie.cie dąbrow6kim, koło Tarnowa praca orga
nizacyjna ruszyła całą parą. Zorganizowano do tej po· 
ry około 70 kół .,Wici" óraz tr:zy koła gminne (Sąsiedz· 
kie). \V porozumieniu z Pow. Urzędem Informacji i Prcr 
pagandy uruchomione są świetlice i Domy Lu~'Owe. 
Otwarto już 15 świetlic. 
- W Demblinie i Woli Robowskiej młodzież przystą
piła do budowy Domów Ludowych. 

* . 
W n 1edzielę, 22 li.pca r. b. o<llbyło się zakóńczeinie 

ośmiodniowego kursu ogrodniczo - rpszcz~larskiego w 
Szkole Rolniczej w Czarnocinie, który ZO\Stał zorganizo
wany przez Powiatowe B~Uif> Roln~. Kurs liczył 28 
\J czestników. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Kol. Tadeu&z Wolniak - Zagliny . pow. Łask. 
N<.deślijcie Kolego Wasze „wspomnienia" - jeśli bę~ 
dą dobrze opiśane _.:. zamieścimy. Pozdrawiamy Was. , 

. Ob. kpr. Iiarasymiuk Józef, Poczta Polowa 06820. 
Z kortaktu Wac>zego z namf bęclziem.y radzi. Broszury 
wvsyłamy. Napiszcie coś o pra+cy Was:zej :t ż·ołnierzami 
„nad zagadnieniami wsi polskiej". - Przesyłamy Wam 
wiciowe pozdrowienia. 

Stronnictwo Ludowe - Zarząd Powiatowy w Mogil
nie. Nadesłany materiał d.:>bry - pójdzie w następnym 
numerze. Prosimy o dalszą współpracę. - Slemy ~ici o
we pozdrowienia. 

Wojew. Zarząd Zw. Samopomocy Chłopskie'j - Lu· 
blin. Pismo wysłaliśmy następne nU<IIlery będziemy regu
larnie dÓstaxczać według życzenia. 

• koło Młodzieży . Wici w Oblekońcu, pow. Stopnica. Wy
słaliśmy Wam komplet nas:zego pisma. List p~łaliśmy 
Z-arządowi Głównemu. Przesyłamy Wam pozdrowienia . . 

Kol. Kosidowska .Maria"- Tuchola. Wiersze Wasze 
są &łabe i nie będziemy drukówać . . Czy otrzymujecie 
Wici? . 

Powiatowy Zw. Ml. Wiejsk. R. P. „ Wici" w Brzezl· 
nach. Dzielnie· załatwiliście organiucj.ę wysyłki „Wici" 
do posz ególnycll Kół w powiecie. Jeste.śmy radzi ze 
W?Spółpracy z Wami. Nape'\\'-no wyj<ł:zie to na dobre 1 
Wam i nam i całej sprawie Jiudowej. Przesyłamy Wam 
wiciowe pozdr<>wienia. 

Ob. ppor. Pietrucha Fr. Poczta Polowa Nr. 83835-R 
Pytacie opyrwatelu .na jakie tematy do nas pisać? P.irzy
evłajcie artykuły 'na te tem~ty, które Was interesują, 

x;.;e nas, a pewnie będą dobrt( bo będą o<Uwierciadlal\• 
głosy terenu, życzenia naszyic.h Czytelników i t.d. Jeśli 
czytacie „Wici" to nie trudno Wam się będzie w tym • 
zakresie zorientować. Przyślijcie coś · na próbę, zobaczy
my. Przesyłamy pozdrowieni.a. 

W SPRAWIE KRYTYKI BBOSZURKI 

Miał słUJszność ob. St. J. Lec negując chłopskość 

poezyj Dobnyń&kiego, tudzież jego po.chodzenie chłop
skie. Również Jasieński nie wywodzi IS'ię i polskiego lu
du i, według nas, nie ma nic, wspólnego z. ludem e~ip-. 
6kim. Nie będzie to ignorancją, jeśli tak zrozumiemy do- • 
wcipne wyjaśnienie Leca, tym bardziej, że tenże sam 
Lec, dla ~girabniejszego kłucia szpi11kami, mimo przyto
czenia fragmentu wstępu Rękasa, nie zaru.waźa wygod

.me, że Młodożeniec włpśnie pasuje do wyboru tych. 
wierszy ipoefów chłop6kich 'ja.ko poeta „wyszkolony" · 
i, to taki, który nie zatracił &hlopskości. To, że pisał 
„Kreski - future.ski" - niczego nie dowodzi, bo Rey
mont nfo był chłopem, a napi.sał „Chłopów", a jeśli ktoś 
uparcie bę<lz.fe twierdził, że był człowieikiem z ludu, to 
przecie7 jeti•t i na to odpowiedź: „Z'iemią Obiecana". 
Chyba jasne. Dl.a chłopów, którzy będą czytać zbiorek 
„Chłopi • poeci" nie będą istniały s1k.ru1puly nawiedza: 
jąoe ob. Leca. Będą zadowoleni, że otrzymają coś kon
kvtnego, zamiast obietnic bogów dzisiejszej liter,tur.y 
polskiej, a „Szpilek" nie czytają. 

Z tym oskarżeniem w stosunku do Dobrzyńskiego, 
to ob. Lec przeholci'Wał. Poeta - jak mówi Gałczyński 
- powinien być taki, żeiby go się balj królowie, i żeby 
_gó kochały <l.zieci. Dobrzyńskiego kochały dzieci i był 
n:ewygodny sanacji o tym wszyscy wiemy. To, że dru
.awwa.ł w „Orędown'iku", nie dowodzi ni•czego· złego, 
-skoro .różni poeci pr<>dukujący się dziś i nie napasto-. , 
wani przez ob. Leca pO!JlilSywali się jak Minkiewicz na 
łamach ultra oenerowsk~go „ABC". C2y mamy to za złe 
Mi.nkiewfczowi1 My - .nie i sądzimy, że poeta jest .prze
de wszystkim poetą, a. Dobrzyński był wybitnym i' bar
dziej zrozumia.łym dla robotników niż Przyboo i jego 
naśladowcy. 

Uwagi ob. Leca są dla n.a6 ciekawe i w zasrad-zie słu
szne. Nie możemy' się jednak oprzeć wrażeniu, że są 
na.ciągane, zdecydowanie nieprzyjazne (pomijaj_ąc cha
.rakter „Szp1ileik") i 'Lawierające rÓIŻne niekonsekwenc·je 
logiczne. 

. ' Przy odtazji, - wiedząc d-O'Skonale, że „nie cały ge-
niU6z" z ob. _Leca (Chwyt za'Poży-czony u dopiero co wy
mienionego) - zaipytujem._y czy ,,nałogawy demokrata" 
to coś kcilidujqcego z pojęciem „ludowiec", powiedz
my? 

Jeśli. nam na to ob. Lec odpoW'ie niewymLjająco, to 
za~piewiamy Mu ,;z kurtuazji" ,,sto lat" li. będziemy 
ostrzegać wszystkich facetó?' sprawdzających t<Yż.6amooć 
Wielkiego Satyryka, żeby tego nie rolblli, bo będą dziw· 
nymi ludźm'i., niesłueznie ro:z,prowadz.ają-cymi legendę o 
panu Staniisławie Jenzym Lecu. 

hj. 
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